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Punkty stałe i zmienne
Prawie każda wojna, a w szcze

gólności wojna totalna, która 
wciąga do zapasów tvojeimych 
wszystkie dziedziny życia, wy
wołuje wielkie i  zasadnicze zmia
ny ustrojowe. W czasie ostatniej 
wojny Polska w większej mierze 
aniżeli inne kraje, uległa prze
obrażeniom. Zwrócimy tylko u* 
wagę oa następujące zjawiska:: 
klęska wrześniowa 1939 r. to wię- 
eej niż przegrana militarna. Klę
ska ta pociągnęła za sobą rozpad- 
nięcie się systemu sanacyjnego w 
kraju, długą okupację, powstanie 
różnych ośrodków politycznych w 
kraju i  zagranicą. Wreszcie przy
szło rozbicie wojsk niemieckich 
pod naporem Czerwonej A rm ii i  
stworzenie w sposób rewolucyjny 
nowego porządku gospodarczego
i  politycznego w  Polsce. Po pra
wie sześcioletniej okupacji i  po 
przejściu ostatniej burzy wojen
nej ze wschodu na zachód, tak 
jak  po wielkim trzęsieniu ziemi, 
trzeba było w kraju podjąć pracę 
w zakresie odbudowy niemal od 
podstaw.

Upłynęło już dwa lata. Wzbu
rzone fale częściowo opadły, na
stąpiło znaczne oczyszczenie at
mosfery, odbudowano dużą część 
naszego gospodarstwa, założono 
nowe fundamenty pod budowę 
wspólnego domu obywateli — 
Polskę. Wybory do Sejmu i  po
wołanie nowego rządu zamyka 
pierwszy okres pracy, otwiera 
nowy.

W  ciągu tego krótkiego okres® 
rzasil jeszcze nie wykrystalizowa
ły  się całkowicie nowe formy i 
kształty życia państwowego. Tym- 
niemniej wiele zagadnień zosta
ło przesądzonych i zdecydowa
nych. Dokonane zostały fakty, 
które możemy uważać za stale, o 
tyle, o ile może być stałym fakt 
społeczno-polityczny. W  tym 
sensie możemy mówić o punktach 
stałych w  naszym życiu politycz
nym na dłuższej przestrzeni cza
su.

Pierwszą ważną sprawą w bu
dowaniu Państwa są terytoria i  
granice. W  czasie dwudziestu lat 
oraz w czasie wojny było dużo de
bat i  sporów na ten temat. Dziś 
możemy powiedzieć, że ta powo
jenna Polska, za zgodą trzech mo
carstw posiada terytorium od Bu
gu do Odry i  Nissy. Granice 
wschodnie na Bugu zostały uzna
ne przez główne państwa tworzą
ce powojenny ład światowy w ro
ku 1945, a granica zachodnia zo
stanie zatwierdzona za parę ty
godni na konferencji w Moskwie. 
W  wyniku tych faktów teren 
Polski zostaje oczyszczony z ele
mentu niemieckiego, nastąpiła 
wymiana ludności między Polską 
a Związkiem Radzieckim, Polska 
stała się państwem jednolitym 
pod względem narodowym.

Druga sprawa —- to zagadnie
nie pozycji i  drogi Polski w ukła
dzie międzynarodowym. Dziś w 
wieku udoskonalonych środków

łączności świat jest mały i  jest 
jednością, w której kraje połączo- 
ne są wzajemną zależnością o róż« 
nej zresztą wadze. W  tych waran« 
kach każde z państw, nawet wiel
kich mocarstw, nie może żyć w 
odosobnieniu, lecz w związkach 
gospodarczych i  politycznych z 
innymi. Dzieje ostatnich dwu- 
dziestu lat pokazały, że małe or
ganizmy państwowe nie mogą 
się silić na „politykę mocarstwo
wą“ , która prędzej czy później da
je im  utratę gospodarczej czy po
litycznej niezależności.

Polska leżąca .miedzy dwoma 
mocarstwami —» Związkiem Ra
dzieckim i  Niemcami — nie może 
prowadzić katastrofalnej w skut
kach polityki walki na dwa fron
ty. Liczeuie na pomoc odległej 
Anglii czy Francji okazuje się 
złudnym. I  w czasie tej wojny 
stwierdziliśmy, że ręce angielskie 
są za krótkie, by dosięgnąć do 
W idy  i  udzielić nam pomocy. 
Jest faktem historycznie nieza
przeczalnym, że Polska została 
wyzwolona przez Armię Czerwo
ną i  również prawdą historyczną 
jest, że Polska dzięki poparciu 
Związku Radzieckiego i  poparciu 
narodów słowiańskich otrzymuje 
stare ziemie po Odrę i  Nissę. 
Wszystkie te fakty przemawiają 
za tym, że Polaka w swej polity
ce opierać się wanna na sojuszu 
polsko-radzieckim. Między Polską 
a Rosją są długie lata sporąw. 
i  w alk, lecz ostatnie nasze decyz je 
i  decyzje trzech mocarstw odnoś
nie spraw granicznych na wscho
dzie stwarzają na długie lata po
myślne warunki do zaistnienia 
sąsiedzkiej przyjacielskiej współ
pracy m iędzy Polską i  narodami



ZWf$zk'u Radzieckiego na zasa
dnie wzajemnego poszanowania 
swych urządzeń wewnętrznych.

Nasza droga dziejowa w oparciu 
o sojusz polsko-radziecki i  przy
jaźń z narodami słowiańskimi —» 
to drugi punkt stały, to długofa
lowa droga naszego odrodzonego 
państwa.

Problem trzeci wynika z wa
runków geopolitycznych i  naszej 
wiekowej niewoli, przypadającej 
na ©kres tworzenia się Współczes
nych organizmów państwowych; 
sprawiły, że Polska opóźniła się w 
sprawiły one, że Polska opóźniła 
'się w rozwoju cywilizacyjnym. 
'Zwróćmy uwagę, że proces uwła
szczenia chłopów u nas dokonał się
0 prawie dwa wieki później, aniżeli 
na Zachodzie. Polska do wojny

. posiadała niezdrową strukturę ro l
ną i  przemysłową, a podział do
chodu społecznego był wysoce nie
sprawiedliwy. Ruch ludowy wał
czył o zmianę ustroju kapitali
stycznego, który uderzał nie tylko 
w robotnika, lecz i  chłopa-rolnika. 
Przeprowadzenie reformy rolnej, 
upaństwowienie przemysłu i  Itan
ków czyni zadość postulatowi ru
d n i ludowego. W  tym luli innym 
»szczególe ruch ludowy może róż
nić się od PPS czy PPR, tym nie
mniej reformy społeczno-gospo
darcze uznać musi cały świat de
mokracji Za w ielką zdobycz.

Założenie fundamentów pod no
wy ustrój gospodarki uspołecznio
nej traktujemy jako trzeci stały 
ełement fundamentu Nowej Pal
ik i- Dokonane procesy i  prze
kształcenia są 'nieodwracalne: zie
mia nie wróci do dziedziców, fa
bryk i i  banki do kapitalistów.
1 t-zwarłym, niezmiernie donios
łym  punktem stałym są przeo
brażenia społeczne. Zostały ustt- 
fcnęte, jako klasy społeczne war- 
£twy ziemiańska i wielkokapita
listyczny . które były naroślą na 
organizmie społecznym Polski, ha
mując rozwój społeczny i  kultu
ra my warstwy chłopskiej i  robot- 
7 'zej. Z drugiej strony lud pol
ski w  mieście i na ws i wszedł głę 
boko w naród i państwo, osiągnął 
wysoki paziom dojrzałości naro
dowej i państwowej. Aktywizacją 
gospodarcza, społeczna i kultural
na warstw pracujących jest świa
dectwem dużych przemian za
szłych w Polsce.

Wyrazem tycli przemian jest 
objęcie po raz pierwszy w dzie
jach przez robotnika syna chłopa

Z Tarnowskiego, stanowiska Pre
zydenta Rzeczypospolitej.

Wyżej wymienione punkty sta
łe w’ życiu Odrodzonej Polski są 
dużymi pozytywnymi osiągnięcia
m i demokracji polskiej. Te zało
żenia fundamentalno ustrojowe o- 
twcierają przed naszym państwem 
możliwości rozwoju,

Układ stosunków międzynaro
dowych i  nowa droga dzisiejszej 
Polski w1 harmonijnej współpra
cy z narodami słowiańskimi, no
wą sytuacją geopolityczną kraju, 
oraz reformy gospodarcze i przeo
brażenia społeczno-kulturalne za
szłe w7 warstwie chłopskiej i  ro
botniczej, rokują nam wielką 
przyszłość.' Bardzo wiele zależy 
od człowieka, jego indywidualnej 
i  społecznej postawy w stosunku 
do objektywnie pomyślnej sytua
cji. Chodzi w tej chwili o to, aże
by kierownictwo polityczne na
rodu, które posiada duże zasługi 
w powyższych osiągnięciach, u- 
miało zdobyć się na decyzje, któ
re wciągnęły!)}7 szeroki ogół do 
konstruktywnej pracy państwo- 
wej.

Partiom robotniczym, działają
cym w7 ramach jednolitego fron
tu musimy przyznać objektyw
nie duże osiągnięcia; w szczegól
ności podkreślić musimy wielkie 
poświęcenie aktywów partii poli
tycznych. związków zawodowych 
i  ruchu spółdzielczego. Jednak na 
dłuższą metę, zdaniem moim, si
ły  te nie wystarczą.

Polska dziś jeszcze posiada 
przewagę ludności rolniczej, a na 
przestrzeni wielu jeszcze łat lud
ność wsi stanowić będzie nadał 
większość. Pięćdziesięcioletnia 
działalność ruchu ludowego prze-

przy pewnym kościele 
Byi pewien organistę,

jakich zresztą wiele, 
Który, że często śpiewni,

kadzii, bijał w dzwony, 
Osądził, że sam przez to 

jest jnż... uświęcony!
I  twierdził, że kto jego 

karcić ni* odważa,

orała głęboko wieś polską. Chłop 
polski nie jest biernym mieszkań
cem, lecz świadomym obywate
lem, który posiada swą grupową 
ambicję, kształtowaną przez ruch 
polit37czny, młodzieżowy, społecz
no-gospodarczy i  kulturalny wsi. 
Trzeba objektywnie stwierdzić, 
że chłop polski i  ruch ludowy w  
porównaniu z klasą robotniczą 
biorą stosunkowo słaby udział w 
budowaniu nowej rzeczywistości. 
Różne się na to złożyły przyczyny, 
jedne z nich leżą w7 postępowa
niu partii robotniczych, inne wy
nikają z taktyki wyczekiwania i  
negatywnej postawy dotychcza
sowego kierownictwa ruchu ludo
wy©. Trzeba stwierdzić, że tak 
dalej być nie może. Warstwa 
chłopska i ruchy ludowe muszą 
się uaktywnić, ale też muszą być 
stworzone pomyślniejsze warunki 
dla rozwoju i  pracy wsi i  ruchu 
chłopskiego. Wieś nie może cze
kać, ani tym bardziej trwać w 
negacji, gdy buduje się nowy dom 
— Polskę w oparciu o polityczne 
założenia, które przyświecały od 
dawna ruchowi ludowemu.

Partie robotnicze winne zrozu
mieć, że warstwa chłopska ma 
ambicję współudziału w pracy 
konstruktywnej razem z partiami 
klasy robotniczej na zasadzie 
równorzędności. Nie sądzimy, że 
układ życia politycznego w Pol
sce w tej chwali jest ustalony, w 
szczególności na odcinku chłop
skim. istniejącej w7 tej dziedzinie 
sytuacji nie uważam za stałą. Mu
szą być uwzględnione w7 tym za
kresie ambicje warstwy chłop
skiej, pragnącej budowania Pol
ski w oparciu o sojusz ehłopsko- 
robotniczy w praktyce życia co
dziennego.

Tym samym obrażę .
i świątość ołtarza.

I  wśród innych zawodów na społeczne)
liście.

Są charaktery, bratnie temu organiści«, 
Dotknąć ich... zaraz krzyczą!

Jednak oczywista,
Iż ołtarz zawsze święty, choć kiep

organista.

K, LASKOW SKI (EL)

W pewnej parafii
Raz w pewne) parafii
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Szkodliwa działalność
dla

Naczelny Komitet Wykonawczy 
PSL rozesłał pod adresami nie
których opozycjonistów uchwałę, 
zawieszającą ich w prawach człon
kowskich „za szkodliwą działal
ność dla Stronnictwa“  — z jedno
czesnym „wezwaniem do natych
miastowego zaprzestania tej dzia
łalności“ . Należy rozumieć: do za
przestania akcji wydawniczej ty
godnika „Chłopi i  Państwo“ .

Oświadczam: bez niczyjego
wzywania pismo nasze stanie się 
zbędne, jeśli ci, którzy wyrządzili
Stronnictwu szkody i  krzywdę _
zdadzą sobie z tego sprawę i  wy
ciągną odpowiednie wnioski.

Należy bowiem uprzytomnić 
sobie na tym miejscu, co nastę
puje: w pierwszej połowie 1945 r. 
powstało PSL i rozpoczęło swrą 
działalność organizacyjną i poli
tyczną. Mimo spóźnienia się na
szego — działalności tej władze 
rządowe nie szykanowały i nie po
wstrzymywały organizacyjnego 
rozwoju. Z punktu PSL "miało 
prawo do obsadzenia jednego 
miejsca w Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej — poza tym: 
obsadzono cztery ministerstwa, 
jako też i  stanowisko wicepremie
ra Rządu; prócz tego czynniki 
PSL desygnowały kilku swych lu 
dzi na stanowiska wojewodów i o 
wiele większą ilość na stanowiska 
stai-ostów. Przyznano również dla 
PSL kilkadziesiąt miejsc w Krajo
wej Radzie Narodowej, a razem 
wziąwszy — klub poselski PSL 
liczył wtedy 56 posłów'.

Taki był stan rzeczy, jeśli cho
dzi o znaczenie i  wpływy PSL w 
Rządzie i w' Kr. R. N. Biorąc pod 
uwagę liczebność chłopów w Pol
sce, byłby to stan niedostateczny. 
Nie zapominajmy jednak, że z ra
mienia warstwy chłopskiej nie 
tylko PSL miało mandat do repre
zentacji chłopów'. Było wszak 
przecież i  Stronnictwo Ludowe, 
które o wiele wcześniej, bo w- po
łowie 1944 r. na terenie Lublina 
przystąpiło do współpracy z par
tiam i robotniczymi. Rzecz zrozu
miała, że SL z tego tytułu zajmo-

PSL
wało szereg ważkich pozycji w 
Rządzie, w administracji pańśtwo- 
w tj i  w KRN.

Takie więc było znaczenie PSL 
w życiu państwowym Polski.

A dzisiaj?
Klub poselski PSL liczy 27 po

słów —  poza tym niczego wię
cej!

A więc można postawić pyta
nie: czy nie stała się dla PSL 
krzywda i kto za tę krzywdę wi
nien ponieść odpowiedzialność?

Z łatwością wskazujemy' partie 
robotnicze, jako źródło krzywdy 
naszej. Powiadamy, że nie stało 
się zadość zasadom i wymogom 
demokracji. Bo gdyby zadość sta
ło się tym wymogom — to PSL 
wyszłoby zwycięsko. Gotowiśmy 
to uzasadniać, apelować — sło
wem prawować się o słuszność 
naszego twierdzenia.

Można i  tak — ale trzeba i ina
czej spojrzeć na tę sprawę. Po
wiedzmy sobie wyraźnie: nie moż
na uważać demokracji za start do 
uwsteczniania życia społeczno- 
gospodarczego i politycznego. Bo 
jeśli by tak, to do wolnej gry sta
nąć by winny nie tylko te partie, 
które dzisiaj biorą udział w życiu 
politycznym — ale i  szereg in
nych. Choćby tylko Narodowca De
mokracja ze swymi przybudówka
m i ONR-owskimi i zespołami róż
nego rodzaju klerykalizmu, mie
szczaństwa i innego wstecznictwa, 
nie mówiąc już o sanacji i  pokrew
nych je j ugrupowaniach. Oczywi
ście — stało by się to zgodnie z 
zasadami demokracji. Jaki byłby 
z tego rezultat — łatwo na to od
powiedzieć. Nie inny, tylko taki 
sam, jaki osiągnęliśmy po r. 1918.

Demokratyczny Rząd Lubelski, 
startując po r. 1918-ym ku urzą
dzeniu odradzającego się państwa 
polskiego — właśnie — na grun
cie takiej demokracji stanął i nie 
wiele lat trzeba było czekać na 
rządy sanacji, elitaryzmu i  dykta-

tury, opartej na wielmożach s 
Dzikowa i  Nieświeża.

Drugi Rząd Lubelski — powsta
ły  w 1944 r. — kształtował się w 
odmiennych warunkach i w spo
sób odmienny przystąpił do od
budowy państwa polskiego.

Przede wszystkim wziął pod 
uwagę to wszystko, co w postawie 
mas ludowych dojrzewało pod 
przygniotem sanacyjnego wstecz- 
nictwra i przystąpił do gruntownej 
przebudowy stosunków społeczno- 
gospodarczych i  politycznych po 
lin ii dążności mas chłopskich i  ro
botniczych.

Słowem — stanął na gruncie 
Demokracji Ludowej — wyklu
czającej z działań politycznych 
czynniki wsteczne. Powiedzmy so
bie wyraźnie: Rząd Lubelski 
(1944 r.) w sposób rewolucyjny 
przystąpił do odbudowy państwa 
polskiego. Rząd Lubelski—to zna
czy reprezentacja robotników, 
chłopów i  inteligencji demokra
tycznej. Reprezentacyj innych 
warstw społecznych, stojących na 
gruncie obszarniczo-kapitalistycz- 
nym, nie uznał — przeciwnie: po
stanowił zlikwidować obszary 
ziemskie i  wielki kapitał.

W  r. 1945-ym najpierw w Mo
skwie wiedzieliśmy o tym, że taka 
a nie inna jest rzeczywistość, gdy
śmy się godzili na Rząd Jedności 
Narodowej. Wiedzieliśmy o tym i 
wtedy, gdyśmy w tę rzeczywistość 
zaczęli wchodzić i  brać czynny 
udział w działaniach na rzecz od
budowy Polski, Rozpoczęliśmy 
pochód w przyszłość drogami De
mokracji Ludowej. I  nie spostrze
gliśmy się nawet — jak zeszliśmy 
z tych dróg —- na drogi wolnej 
gry. Wprawdzie nie rzuciliśmy 
hasła wprowadzenia do tej gry ele
mentów wstecznych. Ale wyłama
liśmy się od solidarności w działa
niach i w ponoszeniu odpowie« 
dzialności — wespół z partiami ro
botniczymi. To rozbudziło nadzie
je wstecznictwa — to również roz. 
budziło czujność w partiach robot
niczych i tutaj tkwi źródło niczym 
nieuzasadnionej wałki, a wreszcie 
i  klęski PSL.

Czy to wszystko stało się nie ze 
szkodą i  krzywdą dla PSL?

Jeśli tedy władze naczelne PSL' 
zawieszają nas w prawach człon
kowskich, za tę szkodę i  krzywdę 
wyrządzoną szeregom chłopskim, 
to z głęboką skruchą wyrok te« 
przyjmiemy.
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Me —» niestety! Większość 
¡Władz naczelnych robi „dobrą 
minę w złej grze“  — i  zamiast za
stanowić się, jakby ratować sytua- 
cję szeregów chłopskich, wprowa
dzonych na bezdroża — bawi się 
w  zawieszanie opozycjonistów.

Z lubością mówi się o .dyscypli
nie partyjnej“ . Słusznie! Dyscy
plina partyjna obowiązuje postę
powanie jednostek. Ale gdy w par
t i i  powstaje szeroki nurt, przeciw
stawiający się liniom nakreślanym 
przez władze partyjne — wtedy 
dyscyplina przestaje być lekar
stwem, Wtedy jedynym lekar
stwem może być rozumne roze
znanie się w sytuacji.

Na 80 obecnych członków Ra
dy — 20 opozycjonistów, to już 
jest coś więcej, aniżeli grymasy te
go lub owego członka Rady. Tego 
rodzaju sytuacja aż nazbyt wyraź
nie wskazuje, że celem utrzyma
nia harmonii potrzebne jest doga
dywanie się i  kompromis. Nieste
ty ! większość.— do komisji poli
tycznej nie dopuściła przedstawi
cieli opozycji.

— *

w; tej sytuacji metoda zawie- 
seaó, to objaw słabości. To zara
zem pragnienie zepchnięcia opo
zycji do działań rozłamowych.

Już w poprzednim numerze po
wiedzieliśmy, że intencyj rozła
mowych nie mamy. Mamy nato
miast intencje reflektowania sze
regów chłopskich.

To jest naszym obowiązkiem 
fflibywatelskim. Aby zaś obowiązek 
len wypełnić — potrzebny jest ty
godnik — „Chłopi i  Państwo“ .

Bądź pozdrowiona, przenaj
świętsza ziemio nasza, którą czci
liśmy miłością bezdenną, gdyś by
le pod otchłaniami wód niewoli!

Bądź pozdrowiona teraz i o każ
dej porze mową naszą tysiąclet
nią i na wieki wieków świętą!

Bądź pozdrowiona w sercu po
kolenia, co się jeszcze morduje 
I cierpi—oraz w sercu przyszłych, 
szczęśliwych i radosnych.

Stefan Żeromski.

Z LUDOWEJ PRASY KONSPIRACYJNEJ

Oswobodzenie więźniów
(Wspomnienie i  walk grupy leśnej B. C l i)

Tego dnia kwaterowaliśmy w 
gęstym lesie nad strumieniem. 
Byliśmy wypoczęci. Nuciliśmy so
bie newet z cicha żołnierskie pio
senki, gdy przyszedł rozkaz do 
naszego Oddziału: „Pogotowie bo
jowe“ !

Nieznana wyprawa napełniła 
nas radością. Wiedzieliśmy, że 
wyruszamy przeciwko nieprzyja
cielowi, ale każdy z nas był nie
zmiernie ciekaw — gdzie i  po co 
pojedziemy. Czekaliśmy.

Słońce chyliło się ku zachodo
wi, gdy nasz Oddział siał gotowy 
do wymarszu.

— Chłopcy!—odezwał się nasz 
komendant,—jest nas tylko czter
nastu. Wiem, że każdy z was wy
starczy za dziesięciu Niemców. Je- 
dziemy oswobodzić więźniów!

Radość niezmierna i  wzruszenie 
odjęły niejednemu z nas mowę. 
A więc to nam przypadło szczęście 
uwolnienia naszych braci, którzy 
w  dusznych celach torturowani, 
głodzeni, obdarci z godności ludz
kiej, czekają Wybawienia!

Gdy słońce już zaszło, wyjecha
liśmy z lasu. Niebo płonęło jeszcze 
zachodem, zaś nad nami płynęły 
strzępy białych chmur. Na ziemi 
szarzał mrok. Chrzęst rowerów i 
niknące cienie nasze mówiły oko
licy, że jedziemy. Po godzinie 
jazdy zarysowały się przed nami 
kontury miasteczka. We dwóch 
wysunęliśmy się na 100 m. przed 
Oddział. Wjechaliśmy w ulicę, m i. 
nąwszy most. Tu zostawiliśmy 
rowery i  marszem ubezpieczonym, 
z bronią gotową do strzału, posu
waliśmy się do wyznaczonego ce
lu. Cisza i  groza wyglądały z do
mów, spowitych mrokiem nocy. 
Niegdyś o tej porze było tu gwar
no i rojno — dzisiaj pustka i  ża
łoba osiadły na murach grodu 
Starego Zygmunta.

Doszliśmy do skrzyżowania 
głównych ulic. W  pięciu otrzyma
liśmy zadanie blokować posteru
nek żandarmerii, druga piątka 
blokowała posterunek policji gra
natowej. Trzech z komendantem 
poszło otworzyć więzienie. Po 
krótkiej chwili byliśmy wszyscy 
aa wyznaczonych miejscach. W

milczeniu, na zajętych stanowi
skach, czekaliśmy. Minuty upły- 
wały powoli. Napięcie wzrosło, 
usłyszeliśmy daleki stuk przy wię
zieniu. Przed posterunkiem żan
darmerii usłyszeliśmy jakieś roz- 
mowy, a potem trzask zamykanej 
bramy. I  znów cisza. Wtem od 
więzienia - doszedł nas głośny 
trzask, a potem tupot po bruku 
wielu nóg.

A więc w górę serca! Więźnio
wie zostali wypuszczeni!

Z posterunku żandarmerii pa
dły strzały. W  odpowiedzi zater
kotały nasze steny i  rkm-y, by po
wiedzieć uśpionemu miastu, że 
polskie wojsko jest i  walczy. W  . 
przerwach terkotu usłyszeliśmy 
kilkakrotny syenał komendanta 
do powrotu.

— Chłopcy, akcja wykonana, 
więźniowie wypuszczeni! — rzekł 
komendant na miejscu zbiórki.—- 
Czy kogo brakuje?

— Nikogo — zameldował za
stępca komendanta.

Z posterunku żandarmerii pa
dały liczne strzały. Smugowe po
ciski pruły powietrze, raz za ra
zem błyskały rakiety. Lecz tchó
rze żandarmi, którzy tylko mają 
odwagę znęcać się nad bezbron
nymi, nie myśleli nas wcale go
nić. Siedzieli cicho, pochowani 
w szafach.

Powoli odjechaliśmy w  powrot
ną drogę. Jasny księżyc oświe
tlał szczupłą naszą gromadkę. Na 
niebie migały gwiazdy. Jechali
śmy wszyscy przepełnieni szczęś
ciem zwycięstwa. Na wschodzie 
niebo różowiło się jutrzenką 
wstającego dnia.

Do byłych żołnierzy 
B. CH.

NADSYŁAJCIE WSPOMNIE
N IA  Z W ALK Z OKUPANTEM. 
PRZYSYŁAJCIE ŻYCIORYSY 
POLEGŁYCH WASZYCH TO
WARZYSZY BRONL



JÓ7EF KRZYCZKOWSKI

M ięd zy  Rosji
Jesteśmy między Rosją i  Niem

cami— o tym wszyscy wiedzą. Z 
jednej strony—zachodniej—silny 
sąsiad Niemcy; z drugiej—wscho
dniej — nie mniej silny Z.S.R.R. 
Tego uczy się każde dziec
ko, o czym więc tu mówić? 
Nie chodzi jednak nam o sprawę 
natury geograficznej, rzecz poru
szana przez nas ma znaczenie po
lityczne.

Gdy mówi się o sprawach poli
ty k i zagranicznej, o naszych przy
mierzach, ewentualnych wrogach 
obok ZSRR i Niemiec rysują się 
nam Anglia, St. Zjednoczone Ame. 
ryk i, Francja itd.' Myśląc o moż
liwości nowego kataklizmu wo
jennego bierze się pod uwagę woj
nę światową, a więc dużą liczbę 
wrogów i  przyjaciół. Dla wielu 
bomba atomowa wywraca wszel
kie dotychczasowe kalkulacje, 
kwestia sąsiadów niewielkie będzie 
mieć znaczenie, wszystko pójdzie 
jak błyskawica — rzecz prosta po 
myśli każdego z rozważających 
tę sprawę.

Przed ostatnią wojną rozumo
wano właściwie też podobnie, choć 
bomby atomowej nie było. Ową 
szybkość działania miały dać nie
zmiernie liczne, silne, dalekody- 
stansowe samoloty naszych sprzy-

W1NCENTY BUREK

Roleńs
W zaciszu rozdoliny, nad rze

ką, położyły się łąki. Na suchym 
podłączu, na ukłonach mała- 
wych podgórzy stanęła se wieś. 
Krętym basiorem pobudynków, 
sadów i drzewin przydrożnych 
wieś przedzieliła spokojną gła- 
dzizną łąk od- tego harmideru, 
co się już pozatylu zaczynał.

A tam rozpętał się taniec pól. 
Nie pomierny walc, co płynie ró
wninami lekko, łagodnie, statecz
nie, ale dziki oberek rozbryka! 
się, jak jurny parobczak, że ani 
go ukrócić, ani pohamować. 
Gdzie okiem sięgnąć ode wsi, 
wszędzie hulały pasma wąskich 
pól, wywijały, wykręcały się po
twornie, to zapadały się w dole,

a Niemcami
mierzeńców, olbrzymie masy ich 
czołgów, wreszcie potężna flota 
morska, która, jak wiadomo, już 
w pierwszym dniu wojny miała 
przybyć do Gdyni i  zagwaranto
wać nam dostawy sprzętu wojen
nego, no i posiłki wojsk. W arto 
sobie przypomnieć, że nie tylko 
przed wojną większość ludzi u nas 
wierzyła, iż tak będzie, ale w dru
gim czy trzecim dniu wojny war
szawiacy, a więc najlepiej poipfor. 
mowani ludzie, byli pewni, że de
sant morski w Gdyni stał się fak
tem dokonanym.

Wszystko to było fantazją, jak 
fantazją jest liczenie, że bomba 
atomowa wywróci do góry noga
m i tę prostą polityczną i geogra
ficzną prawdę, że o losie naszym 
w  czasie wojny decyduje wyłącz
nie stosunek do nas ZSRR i Nie
miec.

Trzeba o tym dobrze pamiętać, 
że gdyby historia ostatniej wojny 
powtórzyła się parokrotnie, to nie
zależnie od tego, czy będziemy w 
towarzystwie sprzymierzeńców 
zwycięskich, czy przegrywają
cych, nie wiele z nas pozostanie. 
Przejście ponowne walca wojny 
przez nasze terytorium, tak, jak 
to miało miejsce raz po raz już 
dwukrotnie, wymordowanie ta-

k i Dół
aby zaraz wyskoczyć na nowe 
pagóry, to znowu ginęły i poka
zywały się w oddali pokurczone, 
powyginane, zmalałe. Wiekami 
kicały pola po nachyleniach i pa- 
górzyskach, wiodły swój łan o- 
pęłany pośród zapadlisk, wyrw i 
dziur śródpolnych. Tak widać 
musiało być i było, choćby ludz
ka rada najmędrszy sposób na to 
wymyśliła. Los tak zdarzył i ju
ści.

To prawda, że z takimi polami 
trzeba się najeść biedy i nakło- 
polać. Ani tam dojechać, ni jak 
zwiźć snopa, ni pługiem doorać 
akuratnie. Mozół, sofół, wywró
cony wóz, perz i chwast za
świadczały co roku, że co jak co,

Mej samej liczby ludzi, jak  w 
ostatniej wojnie i podobne zni
szczenia materialne przekreślą 
wogóle jakiekolwiek nasze możli
wości na przyszłość. Bo powojen
na pomoc zagraniczna nie wskrze
sza zamordowanych i zmarłych i  
w żadnym razie nie wyrównuje 
strat materialnych.

Doświadczenie ostatniej wojny 
w pierwszym ‘rzędzie, ale w rów
nym stopniu historia nasza choć- 
by od trzech wieków wyraźnie 
wskazują, że musimy szukać 
sprzymierzeńców na wypadek 
wojny nie za morzami i górami, 
ale obok. W  przeciwnym razie — 
„nim  słońce wzejdzie rosa oczy 
wyje“ .

Jeśli chcemy zatrzymać wroga 
na granicy, musimy sojusznika 
mieć w takiej odległości, by w 
pierwszych dniach wojny mógł 
podesłać swe siły do naszej gra
nicy. Ani Anglia, ani Ameryka, 
czy Francja tego nie uczynią — bo 
poprostu nie mogą.

Los zmusza nas do wyboru naj
bliższego sojuszu między ZSRR i 
Niemcami. Liczenie i stawianie na 
inne wojskowe sojusze jest w 
większej lub mniejszej mierze 
tylko balamuctwem. Trzeba wy
bierać między ZSRR i Niemcami 
i  nie zawracać głowy, że można 
zbawić Polskę od zagłady inną 
drogą.

Komu wydaje się, że historia 
wskazuje, że z Niemcami da się 
żyć w zgodzie i można liczyć na

ale obrobne i dogodne to te po
la wcale nie są. Żeby chociaż 
łych dołów piekielnych nie było...

Bo co parę staj ornego grun
tu, co trochę tej wygładzonej po- 
chylizny, a już przepadała do
broć, a nadłaziło zło. Zło najgor
sze, jakie się w polu może nada
rzyć. Otwierała się śród pola ja
pa szkardna, obszerna rozległo
ścią, paskudna wyglądem. Nikiej 
kły z paszczęki gada wyglądały 
stamtąd urwiste cyple skałek gli
nianych, żółciły się i bielały sto
ki ścian, szarość i smutek wyła
ziły z za każdego załomu. Ścię
te słońcem nikłe piórka traw mi
zerniały samotnie, i tylko grusza 
wyciągała się czasem ku górze, 
jakby nierada patrzeć na te pust
kowia nieżywe. I oczy ludzkie 
odwracały się z omierzą od te
go widoku.

— Djasi sie wściekli I Dorobili

$



k h  rzetelną pomoc na wypadek 
w®jny — niechaj opowie się za 
sojuszem z Niemcami i  nie opo
wiada, że chce oprzeć się na pań
stwach zachodu. Kto zaś sądzi, że 
Niemcy to od tysiąca lat śmiertel
ny wróg, a co ważniejsze i  śmier
telny wróg jutrzejszy, czyhający 
tylko by odebrać nam znowu na
sze ziemie zachodnie, a potem w 
Oświęcimiach, Pawiakach, Palmi- 
rach wykończyć nas doszczętnie, 
ten musi wybrać sojusz z ZSRR.

Niedorzeczna była, jest i  będzie 
polityka utrzymywania jakby 
równowagi między ZSRR i  Niem
cami,^ wygrywania sprzecznych in
teresów między tymi krajami i  
ubezpieczania się na wypadek wo j- 
ny po przez sojusze wojenne ty l
ko z krajam i odległymi. Rezulta
tem^ takiej polityki była właśnie 
pięcioletnia tragedia wojenna, któ
ra nie na żarty wskazała nam na 
widmo zagłady.

Sprawa, o którą idzie, jest tego 
rzędu, iż trzeba zdobyć się na 
prawdziwą powagę i rzetelny roz
sadek, wyrzec się dąsów, że to i 
• vo nie podoba się w ustroju czy 
obyczajach trwałego naszego so
jusznika.

Wiadomo, że między .rządami, 
dzięki głównie ludziom z P. K. W. 
N„ mamy sojusz ze ZSRR, ale 
równie wiadomo, iż duża część na
szego społeczeństwa nie potrafi 
podejść do ¡tej sprawy poważnie. 
Londyńska orientacja wciąż je
szcze ma duży zasięg, a idea trwa

łego sojuszu ze ZSRR, opartego 
na wspólności interesów i  zamie
rzeń nie ugruntowała się jeszcze 
w całym społeczeństwie.

Orientacja londyńska mogła 
mieć uzasadnienie w pierwszych 
latach wojny, gdy jedynymi na
szymi sojusznikami była Anglia 
i  Francja, potem, gdy ZSRR przy
stąpił do walki trzeba było orien
tację tę zrewidować, a gdy wy
raźnie wystąpiły sprzeczności 
między nami i  Anglosasami trze
ba było zdecydowanie zerwać z 
tym, co było bez wartości i  na
wiązać trwały sojusz ze ZSRR, bo 
tylko tu występuje zbieżność in 
teresów.

Tak uczynił Benesz i  emigracyj
ni działacze czescy. Uchronili kraj 
od wewnętrznych walk, od niepo
rozumień, rozczarowań i załamań. 
Kto sądzi, że uporem i trwaniem 
na błędnej drodze zmieni nieunik
niony historyczny bieg zdarzeń — 
ten błądzi. Gdy sam trwa w upo- 
rze, rzecz to małej wagi, ale gdy 
innych nakłania do szaleństwa 
uporu w błędzie i  mieni się jedy
nym patriotą i  bohaterem — to 
nie przelewki.

„NALEŻY UWAŻAĆ ZA STRA

CONY WSZYSTEK CZAS, KTÓ

RY BY SIĘ DAŁ LEPIEJ ZUŻYĆ".

J. J. Rousseau

Amnestia działa
Od c h w ili w e jśc ia  w  życie ustaw y a  

am nestii —  p ro ku ra to rzy  rozpoczę li u- 
rzędowanie w  w ięzieniach i  na podstaw ie 
a k t zna jdu jących  się w  w ięzieniach hsib 
bezw łocznie zarządzają zwoln ienie, bądź 
też po zastosowaniu am nestii odpow ied-' 
a io  red u ku ją  p rzypada jącą  karę do od* 
siedzenia.

Jednocześnie na podstaw ie ustawy o 
am nestii P roku ra tu ra  W arszawska umo
rz y ła  spośród zna jdu jących  się w  toku 
dochodzenie 60 spraw  (dotyczących 
przestępstw  niebezpiecznych w  okresie 
odbudowy Państwa) w  300 sprawach 
P roku ra tu ra  w ys ła ła  w niosek do sądu o 
umorzenie spraw.

W ed ług  danych urzędowych —  d z ięk i 
am nestii —- w ie le  kom órek o rgan izacy j
nych  i  cz łonków  n ie lega lnych organiza
c j i  zgłasza się do w łaśc iw ych  U rzędów  
Bezpieczeństwa, celem u jaw n ien ia  się.

W  wojew . b ia łos tock im  u ja w n iło  się 35 
cz łonków  n ie lega lnych o rgan izac ji W iN -u  
j  N Z W , w  wojew , warszawskim  u ja w n ił 
się kom endant podobwodu W iN -u , oraz 
szef łączności te j o rgan izac ji -— z pow. 
G arw o lin , w  pow. O stro łęka  oko ło  0© 
cz łonków  —  nadchodzą rów nież w iado
m ości z innych  w o jew ództw . —  gdzie 
rów nież podziem ie się u jaw nia .

W ładze urzędowe i organizacje spo
łeczne zorgan izow a ły pomoc d la  amne- 
stionow anych —  dotychczas o fia row ano 
na ten cel 5000 ubrań, 1500 sukien, 10 ton  
żywności , w iększą liczbę kom p le tów  b ie 
liz n y  i k u r tc ’

łe dolska w oli swoich wesel — 
tłumaczył sobie wsioski naród po 
swojemu łe polne termedyje.

— A  może ziemia sie wkieś 
trzęsła nie za nasy pamięci, i bez 
to... — próbował wyjaśnić któryś 
mądrala. — Pola sie zaklęsły, ro
la sie ujena i pootwierała. Nie 
inacy.

I stałyby łe doły po wiek wie
ków, gdyby na wsi nie wypadła 
nowość. Ta nowość przyszła z 
kolenijami, kiedyto dawne, dłu- 
gaśne, porozierlikane pólka złą
czyły się do kupy i każdy chłop 
jedno już miał pole, zamiast dzie
sięciu. Więc też musiało tak 
wyjść, że nie jeden obsiadł w ca
łości taki wertep i rozdół, który 
dawnym czasem do wielu juścić 
należał. To i zmartwień taki ob
rót sporo naezynił i umetrę ob
leciały klątwy niezgorsze.

Ino jeden Siwy Kaźmirz wcale 
się nie zmartwił i nigdy nie wy
rzekał na nowy ład.

A przecie powinien.
— Komu krzywda, to krzywda, 

ale Siwego Kaźmirza ukrzywdził 
umelra nascet — sumitowała się 
wieś prawdziwym współczuciem. 
•— Tyle grontu dobrego miołci 
chłop ,a teroz obsiadł same do
ły, tyle dołów... Cały Roleński 
Dół!

Ten Roleński Dół — to była 
największa przepaść i rozpadli
na pośród ocińskich gruntów. In
sze były jakby poręczniejsze, płyt
sze, nawet użyteczne dla pasion- 
ki -  te były do niczego. Ot, siąść 
tam tylko i płakać. Za głowę się 
chwytać i kląć drania-umetrę we 
sto diabłów. Albo plunąć na te 
rozdoły i ani razu tam nie zaj
rzeć. Niczego-ta lepszego nie by
ły  warte.

Oto pośród’ pola urwały się 
raptem wyprawione grunty i tę
gim rozmiarem otwarła się prze
paść. Od krawędzi ról spadały 
w  dół ściany, a między nimi wy
piętrzała się mnogość gliniastych 
kop różnej maści i formy. Nikiej 
pękate fortece wpierały się w 
rozdół szerokie stolce zbitych su- 
wałów iłu, tłustego piachu, wapni- 
siego żwiru i gliny twardej, jak 
skała. Strachem zawiewało stam
tąd i ćmiły się oczy, gdy patrzy
ły zgóry w wąską ścieżynę, co le
ciała dnem wądołu. I niewołana 
nadchodziła myśl, że życiaby 
człowiekowi nie starczyło, zanim 
zdołałby wyporządzić z tych wer
tepów siakie-takie pole. \

Niedziwota, że zastanowiła się 
wieś, kiedy tej jesieni pokoleni- 
jach zaczęły się dziwy wyrabiać 
w Dole Roleńskim. Głuchy za
marły Dół zaczął teraz roz-



w. s.

W ieś lu
Od czego

Zaczęliśmy od reformy rolnej 
i  przejęcia na własność narodu 
wielkiego i  średniego przemysłu.

Potem przyszedł olbrzymi trud 
całego narodu, a przede wszyst
k im  chłopa, robotnika i  inteligen
ta dźwigania z ruin warsztatów 
¡pracy, gospodarstw i  fobryk. Rząd 
organizował wysiłek mas, porząd
kował i  regulował życie gospodar
cze kraju, nawiązywał stosunki z 
zagranicą.

W  ten sposób w ciągu półtora 
roku zrobione zostało to, co było 
najkonieczniejsze i  przyszedł czas 
na ułożenie wielkiego planu gos
podarki narodowej.

W  grudniu 1946 r. KRN uchwa
liła  trzyletni Plan Odbudowy Gos
podarczej. To, co już zostało zro
bione i  co zrobić zamierzamy jest 
możliwe tylko dzięki dwom wiel
k im  reformom: w pierwszym rzę
dzie nacjonalizacji przemysłu, 
oraz — choć w mniejszym stop
niu — reformie rolnej.

Nie uprawił by milionów hekta
rów  odłogów obszarnik. Przy
szedł by do rządu, po kredyt, po

brzmiewać sypkim szelestem zie 
m i i m iękkim stukiem kawałów 
darniny, co śmigały z wysoka i 
rozbijały się o dno. Szmery cho
dziły pośród pogrąbia i roznosi
ły  wieść, że coś się tu święci. A 
zdała, z Wysiadłowa, z Radoszek 
poglądały zadumane oczy ku do
łom  i dziw iły się: „Co się tam 
tak ro i ciągle na tych grąbach 
Roleńskich?”

Dnie leciały ptakiem, płynęły 
wodą, — a w dołach ciągle lecia
ły  zwity murawy, spływały stru
gi ziemi po pochyłościach, wciąż 
wilgotnych teraz od świeżej zie
m i i  miękko równych. Przepadło 
gdzieś stare dno, nowe narasta
ło  kawałkami ziemi, skibami dar
n iny i podnosiło się coraz, jakby 
dosięgnąć chciało tającego stale 
szczytu. Saperska robota nie o- 
puściła się ni dnia. I plon robo
ty  zaznaczał sią wyraźnie. W i
dać go było z dalekiego okolą.

Planie Gospodarczym
zaczynam y

robotnika, po zwierzęta i  maszy
ny. A rząd, taki czy inny, me 
miał by z czego dać.

Nie uruchomi! by fabryk kapi
talista, gdyby nie miał zapewnio
nych poważnych zysków. A zy
sków nie było by z kogo ciągnąć 
w obec powojennej nędzy mas.

Wreszcie na dochód obszarni
ka czy kapitalisty nie chciałby i 
słusznie pracować o głodzie i 
chłodzie chłop i robotnik. Tej ofia
ry  masy pracujące, a zwłaszcza 
chłopi, nie odmówili Narodowi.' 
I  to jest podstawą wszystkich do
tychczasowych zdobyczy. Podsta
wa ta wzniesiona została na gru
zach obszarniczo-kapitalistyczne- 
go systemu. Na tej podstawie 
wznosić się będzie dalej gmach 
naszego narodowego gospodar
stwa. Wiązania tej budowy bę
dą tym mocniejsze, im  bardziej 
zaznaczy-się w niej wspólny inte
res chłopa i robotnika, miasta i 
wsi.

Po dokonanych reformach ta 
zgodność interesów jest i  powin

Wieś czuwała. Wieś widziała 
codnia, jak na zaraniu szedł ku 
dołom z łopatą na ramieniu lub 
z motyką pod pachą szary czło 
wiek. Wieś dziwiła się, że stary 
siwy człowiek ma tyle jeszcze 
żwawej ochoty, żeby iak wciąż 
chodzić. I żeby nie spotrafiły 
zmóc tego człowieka ni chłody 
późnej jesieni, ni deszcze i sza
rugi ,ni mozolny trud walki z gó
rami. Dzień po dniu, od świtu do 
południa, a potem do późnego 
wieczora wyglądała wieś nikłej 
postaci, czy jej, nie widać na pa
górkach. Nigdy się niczyje oczy 
nie zawiodły, a za to częściej za
wodzili się ci, co najraniej wstali 
i chcieli wypatrzeć — w kiej to 
Siwy Kaźmirz ze swoim statkiem 
i pieskiem Morusem do pracy 
maszeruje. Nadaremno patrzeć. 
On już dawno grzebał się w zie
mi, a jeśli nie było go widać z za 
grąb, to naszczekiwanie Moruska

na być w planie i  w jego wyko
naniu należycie uwzględniona.

Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że nawet i  wówczas trudności bę
dą duże i dużo powodów do skarg 
na ciężkie warunki życia. Jeste
śmy przecież krajem najbardziej 
zniszczonym w Europie.

724.000 zagród wiejskich, O1/? 
miliona izb mieszkalnych w mia
stach, 10.500 budynków fabrycz
nych, 60.000 maszyn, 2*/2 miliona 
koni, 6V* miliona bydła, 5 m ilio
nów trzody chlewnej —- oto waż
niejsze pozycje naszych strat wo
jennych. Wartość tych strat to 
150 miliardów złotych przedwo
jennych. Za te pieniądze można 
by pokryć wydatki przedwojen
nego Państwa Polskiego w ciągu 
prawie 60 lat.

Nie mniejszym od strat wojen
nych ciężarem gniecie nas weiąż 
jeszcze dziedzictwo przedwojen
nego obszarniczo - kapitalistycz
nego gospodarstwa. W  naszym 
przemyśle panoszył się międzyna
rodowy kapitał. W  jego rękach 
był prawie cały węgiel, olbrzymia 
większość żelaza, nafty, cementu, 
cukru itd., wytwarzanych przez 
polskiego robotnika. Dochody

oznajmiało ciekawym, że jego 
pan trudzi się już zwyczajnie.

— Co tyz ten Kaźmirz wyrobio 
w tych dołach! — Ta myśl prze
wijała się namolnie przez wszy
stkie sąsiedzkie pogawędki. — 
Stoły se górzyska tyle casy i nikt 
sie ich nie chyioł, jas irza było 
na nich kolenii i Kaźmirza.

— I na co mu te doły? tyło mo 
tego ziemska i troje ino dziecek 
do podziołu.

— Harperźny na starość. Har- 
perźnikowi choćbyś niem hyle 
dajął, zawse mu zamało.

— Mozę i harperźny, może... 
No, ale kto go ta wi? Przecie ani 
se pogodo z somsiadem, ani sie 
wyświarcy z zomysłem. Nikaj go 
ani nie widać, ino w tych dołach... 
¡To skąd wiedzieć, cego on tam 
suko?

(dokończenie nastąpi) 
( „D ro g a  przez W ieś")
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mfy za granicę, dobrobyt mas 
upadał, przemysł nie rozwijał się 
i  produkował drogo. Chłop co
raz mniej mógł kupować. W  roku 
1928 za pług trzeba było dać żyta 
100 kg., a w 'roku 1939 — 221 kg.; 
kamasze w 1928 r. kosz! ty
le, co 78 kg. żyta, a w 1939 tyle, 
co 191 kg. Tak samo rosiy ceny 
ubrań, mydła, węgla, nafty, soli, 
sztucznych nawozów. Wciąż ty l
ko spadały ceny produktów wsi. 
Dochód wsi stale się zmniejszał. 
Obszarnicy ratowali się premiami 
wywozowymi na zboża i długoter
minowymi pożyczkami. Chłop 
był coraz biedniejszy.

Przemysł, przyduszony przez 
obcy i własny kapitał, nie dawał 
pracy ludziom, na wsi było coraz 
więcej zbędnych rąk do pracy, co
raz więcej niedojadających ludzi. 
Gospodarstwa chłopów ‘ karłowa- 
cjąły.. Na 3.169.000 gospodarstw 
mieliśmy 727.000 gospodarstw po- 
niżej 2 ha; 1.139.000 gospodarstw 
pd 2 do 5 Iia. Razem do 2 m ilio
nów gospodarstw, które nie mo
gły nawet wyżywić swoich wła
ścicieli. Na Tych karłowatych 
gospodarstwach żyło prawie 9 m i
lionów ludzi. Prócz tego żyło na 
wsi 5 milionów bezrolnych, w tym
2.100.000 pracowało na obcych 
gospodarstwach i u obszarników.

Nic dziwnego, że w tych warun
kach i  bez hitlerowskich łapanek 
rok w rok setki tysięcy chłopów 
polskich szło pracować dla Niem
ców, naszych przyszłych katów. 
Przemysłowcy swoi i obcy wciąż 
Igrali na zniżkę cen rolniczych i 
nędzę wsi, bo im  to dawało tanie
go robotnika. Obszarnicy utrącili 
reformę rolną, zastępując ‘ ją 
sprzedażą małych ilości ziemi no 
wyśrubowanych cenach. Od 1919 
v. do 1938 r. z parcelacji powsta
ło zaledwie 153 tys. gospodarstw.

W takim stanie znajdowała się 
nasza gospodarka narodowa, gdy 
przyszła wojna, niosąc ze sobą 
najstraszliwsze zniszczenia. Nie 
tak łatwo w tych warunkach osią
gnąć powszechny dobrobyt.

Zasadnicza przyczyna- zła: sy
stem obszarniczo-kapitalistvczny. 
już jest usunięty. Pozostaje usu
nąć jego skutki, powstałe jeszcze 
przed wojną i jaknajprędzej od
budować to, co wojna zniszczyła.

twierdzimy, że po dokonaniu 
reform da się to zrobić tym szyb

ciej i  skuteczniej, im  bardziej 
w naszej polityce gospodarczej 
uwzględnimy wspólność i  solidar
ność interesów miasta i  wsi. Pod

tym kątem widzenia^rozpatrywać 
będziemy założenia i wykonanie 
Narodowego Planu Gospodar
czego,

I I

Co ma dać roln ictw o?
Zadanie główne Planu, to „pod- wojennego“ . Oznacza to wzrost 

niesienie stopy życiowej mas pra- spożycia zarówno żywności, ja k  i  
cująeych powyżej poziomu przed- artykułów przemysłowych.

W z r o s t  s p o ż y c i »  ż y w n o ś c i

Spożycie na jednego m ieszkańca w  poszczególnych la tach  
1938 1946 1947 1948 1949

Pszenica „ ,  ,  43,4 kg 15 kg

Ż yto  . ,  * ,  ,  , 1 7 0 W 105 „

Z iem n ia k i „ „ , , 248 99 175 „

C u k ie r 122 99 7 .
M ięso w o łow e . „ 6,9 i i 3 „

M ięso w ieprzow e , 12,9 «• 9 „
T łuszcz 3,4 *9 3 99

28,8 kg 33.9 kg 47 k i

148 „ 158 „ , 164

202 „ 248 ff 248 „

10,8 „ 13,6 K 17,7 „

3 . 3 p. 3,1

15,3 „ 38 „ 36,5 „

3,7 B ó . « 8,8 „

Po ezynając od 1947 r. całe to 
spożycie musi być pokryte przez 
krajową produkcję rolną. Wieś 
stoi wobec zadania dźwignięcia 
wytwórczości do poziomu z 1938 
r. i  następnie przekroczenia tego 
poziomu w końcowym etapie wy

konania planu o 10%. Wymaga to 
olbrzymiego wzrostu zbiorów 
drogą zwiększenia powierzchni za« 
siewów i plonów. Zamierzenia pla» 
nu w  tym względzie ilustruje na
stępująca tabela:

L i k w i d a c j a  o d ! o g ó w

La ta

Z i  e m  i  
Zasiewy 

w  hektarach

e d a w n e  
O d łog i 

w  hektarach

Z i e m i e  
Zasiewy 

w  b ek tara ck

O d z y s k a n e  
O d łog i 

■w hektarach

1946 8.233,000 2.722.500 1.360.000 3.283.000
1947 10.755.000 200.000 3,200,000 1.443.000
1948 10.955 001 4.200.000 443.000
1948 10.955.000 *—« 4.643,000 —

W z r o s t z b i o r ó w  i p l o n ó w •

^  Pszenica Ż y to  Z iem n ia k i 'b u ra k i c ttk f
L a ta  Z b ió r P lo n  Z b ió r P lo n  Z b ió r P lo n  Z b ió r P io «

w  tys. kw . z 1 ha w  tys. kw . z 1 ha w  tyś. kw , z 1 ha w  tys. kw.~ z 1 ba

1946 5.200 9,5 30.000 9,2 173 700 107 23 200 135
1947 9.800 10,4 48.200 9,9 278.400 113 . 28200 145
1948 13.400 11,1 52.300 10,5 289.000 115 33800 155
1949 17.800 11.3 57,600 11,2 306.800 118 38.800 160



Szczególny nacisk ma być po
łożony na gospodarkę hodowlaną 
i uprawy przemysłowe. Mimo to 
odbudowa pogłowia poza trzodą 
chlewną niestety odbywać się ma 
bardzo powoli. I  tak liczba krów, 
których przed wojną było w  obec
nych granicach 10 milionów a w 
r. 1946 tylko 3,8 miliona ma wzro
snąć w roku 1949 do 5,8 mil. W 
tym  samym czasie liczba koni 
winna wzrosnąć z 1,6 miliona do 
2,3 miliona wobec 3,2 miliona 
przed wojną. Jedynie pogłowie 
trzody chlewnej, obliczone na 
10,5 miliona w roku 1949 prze
kroczy stan przedwojenny (9,7 
m iliona).

Wykonanie planu ma zabezpie
czyć w zakresie siły pociągowej 
wzrost liczby koni roboczych o 
600 tys. (w  r. 1946 —• 1 m ilion w 
r. 1949 —  1,6 m iliona) i  trakto
rów o 9500 sztuk, (w  r. 1946 — 
9000 traktorów w r. 1949 — 18500 
traktorów). Wobec tego, że na 
zagranicę nie wiele można liczye

sprawa siły pociągowej budzi 
w ie lki niepokój.

Drugą skolei co do ważności 
jest sprawa nawozów sztucznych, 
szczególnie paląca wobec niskiego 
stanu pogłowia. Ilość, nawozów 
dostarczona rolnictwu ma wzro
snąć z 514 tys. ton w roku 1946 
do 900 tys. ton w r. 1949 (w  r. 
1938 —- 592 tys. ton.).

Z całym naciskiem należy 
stwierdzić, że od tych dwóch 
spraw, siły pociągowej i nawozów 
w wielkim stopniu zależy wyko
nanie planu.

O stosunku chłopów do wyko
nania planu, najlepiej świadczy 
wynik niedawnej akcji siew
nej. Plan wymagał uprawienia
1.200.000 ha. Plan wyaonano z 
nadwyżką, chociaż m ajątki pań
stwowe wykonały tylko niecałe 
60% (260.000 lia). Jak to się sta
ło? Oto chłopi przekroczyli swój 
plan o 20% i  uprawili 960.00 ha. 
To są liczby, które mówią bardzo 
auzo.

Wzrost powierzchni użytków 
przypadających na głowę do IV* 
ha i  na gospodarstwa prawie do 
8 ha możliwy będzie jedynie wó
wczas, gdy liczba ludności rolni« 
czej pozostanie stale jednakowi» 
(12.200.000 rolników). A to znów 
możliwe jest tyIko wówczas, gdy 
rozwijający się przemysł pochło
nie całą nadwyżkę rąk roboczych, 
na wsi i  cały naturalny przyrost! 
ludności.

Osiągnięcie tego wyniku ozna
cza likwidację półtoramilionowej 
masy karłowatych gospodarstw. 
Tak więc rozwój przemysłu doko- 
nywująey się dzięki jego nacjo
nalizacji i planowej gospodarce 
jest drugim obok reformy rolnej 
skutecznym lekarstwem na naj
cięższe choroby wsi: przeludnie
nie i  rozdrobnienie gospodarstw.

W tym punkcie najwyraźniej 
zbiegają się interesy miasta i  wsi, 
przemysłu i  rolnictwa, chłopa i  
robotnika. Nic w tym nie ma 
dziwnego, chodzi tu bowiem. © 
wspólny interes całego narodu.

I I I

N ow e oblicze wsi
Plan wysuwa zadanie „rów no  

miernego rozmieszczenia ludno
ści w miastach i  wsiach Ziem 
Dawnych i Ziem Odzyskanych“ , 
Ma być zwiększony udział prze
myski 1 usług w wypracowaniu 
dochodu narodowego. W  związ
ku z tym produkcja przemysłowa 
przypadająca na jednego miesz
kańca w zakresie dóbr spożycia 
ma wzrosnąć o 25% w porówna
niu z r. 1938, a w zakresie dóbr 
wytwarzania (maszyny, narzę
dzia, wagony, nawozy sztuczne, 
energia elektryczna itp .) o 150%, 
To szybkie tempo rozwoju prze
mysłu należy uznać za całkowicie 
zgodne z interesami wsi, i  odpo
wiadające dokonanym zmianom. 
Nowe gospodarstwa powstałe w 
wyniku reformy'rolnej i zagospo
darowania Ziem Odzyskanych to 
nowi odbiorcy przemysłu. Dźwi
ganie się w górę stopy życiowej

wsi, zwiększa je j zapotrzebowa
nie na wyroby przemysłowe, Trze
ba pamiętać o tym, że wieś wciąż 
jest najliczniejszym odbiorcą w 
Polsce i trzeba aby przemysł l i 
czył się z tym czego ten odbiorca 
naj pilniej po trzebuj e.

Rozwijający się przemysł w i
nien szybko pochłonąć nadmiar 
ludzi na wsi i  nie tylko zapobiec 
rozdrobnieniu gospodarstw, ale 
ułatwić i przyspieszyć ich upełno
rolnienie, W  rezultacie dalsze wy
konanie reformy rolnej i  zagospo- 
darowywanie Ziem Odzyskanych 
oraz stały i szybki rozwój prze
mysłu prowadzić będą do stałego 
wzrostu powierzchni użytków 
przypadającej na głowę ludności 
rolniczej i  przeciętnej na jedno 
gospodarstwo. Wzrost ten prze
widziany w planie ilustruje na
stępująca tabela:

1938
Ł  a t  a 

1946 1947 1948 1949

y Pow ierzchnia 

Pow ierzchnia

u ży tku  na 

uży tkó w  iw

g łow ę w  hekt. 

gospodarstwo

0.95

5,5

1,15 '  1,25 

7 7,5

1,45

7,7

1,50

7,8

opis ludności z lutego 1946 wy
kazał,. że na wsi mieszka ponad 
16 milionów ludzi. W granicach, 
z 1938 r. na wsi mieszkało 23 m i
liony ludzi i  z tej liczby 16 m ilio
nów stanowili samodzielni gospo
darze, 2,7 miliona robotnicy rolni. 
Mimo zmian jakie zaszły w  no
szy m gospodarstwie na nowym 
terytorium nie należy przypusz
czać, aby liczba 12,2 miliona lud
ności żyjącej w samodzielnych 
gospodarstwach była łatwa do 
osiągnięcia i  utrzymania. Rów
nież przewidywany wzrost za
trudnienia w przemyśle państwo
wym o 300 tys. w ciągu 3 lat 
wskazuje na wielką trudność w 
utrzymaniu liczby ludności ro l
niczej, żyjącej w samodzielnych 
gospodarstwach na poziomie 12,2 
miliona. Wykonanie tego zadania 
tak ważnego dla wsi, będzie bar
dzo trudne i wyłącznie zależy od 
pomyślnego rozwoju przemysłu.

W  każdym razie, jeżeli plan 
zmierza do powiększenia po
wierzchni gospodarstw idzie on w, 
zdrowym kierunku. Straszak kol* 
ehozacji w świetle tego planu jest! 
zwykłą bzdurą. Jeszcze dobitniej 
świadczy o tym fakt, że na Zie
miach Odzyskanych, gdzie naj
łatwiej byłoby przygotowywać 
grunt do kołehozacji, z ogólnej 
liczby 575 tys. gospodarstw, na
dano 400 tys. gospodarstw indy
widualnych, parceluje się 60.000
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gospodarstw liczących od 20faa do 
100 ha, i  69.000 gospodarstw po
wyżej 100 ha.

Kategorycznie należy stwierdzić 
że w Planie, dążenia do kołcho- 
zacji nie ma. Natomiast smutną

stroną Planu jest wyznaczenie 
stosunkowo małego współudziału 
państwa w odbudowie i  zabudo
wie zniszczonych gospodarstw i  
niezbyt szybkie jak na czas wiel
kich reform tempo scalenia.

IV

W a ru n k i pow odzenia p lanu  
gospodarczego

Są Indzie, którzy sądzą, że do
brze przysłużą się sprawie wy
konania płanu jeśli będą w kółko 
powtarzać, z mniej lub więeej 
szczerym entuzjazmem „plan 
musi się udać“ . Wśród tych łu
dzi, obok szczerze oddanych spra
wie budowy Nowrej Polski są rów
nież zawodowi chwalcy wszyst
kiego co pochodzi od każdorazo
wego rządu.

Są inni, którzy zgóry przewi
dują niepowodzenie i  podejrze- 
wują podstęp. Wielu wśród nich 
niechętnie odnosi się do Planu, bo
wiem jest to plan budowy Nowej 
Polski, a oni woleliby dawną Pol
skę, o gospodarce obszarniczo-ka- 
pitalistycznej.

Chłopi nie należą do żadnej z 
łych grup. Chłopi są wyraźnie za
interesowani w tym, aby plan 
został wykonany. I  właśnie dla 
itego, że chcą w jego wykonaniu 
Współdziałać i  w ziąć na siebie ol
brzymią część związanych z tym 
itrudów muszą troszczyć się o 
■właściwe warunki wykonania. 0- 
bok poruszonych tu sprawT szcze
gólniej ważnych, a stanowiących 
słabe punkty Planu (większa po
moc państwa w odbudowie, wsi, 
odpływ ludności z rolnictwa do 
przemysłu, zaopatrzenie w siłę 
pociągową, nawozy itp. ), na czo

ło wysuwają się następujące spra
wy zasadnicze.

Powołanie i usamodzielnienie 
spółdzielczości rolniczej i  ro ln i
czego samorządu gospodarczego. 
Powołanie w drodze wyborów sa
morządu powszechnego. Uspraw
nienie, potanienie i  kontrolowanie 
państwmwej gospodarki rolniczej. 
Zwiększenie usług na rzecz wsi, 
zwłaszcza w dziedzinie oświaty i  
zdrowia. Uwzględnienie w plano
waniu wytwórczości przemysło
wej potrzeb wsi, we właściwiej ko
lejności i  rozmiarach. Zmniejsze
nie kosztów pośrednictwa przez 
oparcie go na kontrolowanej, sa- 
morzędnej spółdzielczości. W ła
ściwa polityka cen zmierzająca 
do zwarcia groźnych nożyc cen 
wytworów przemysłowych i ro l
niczych. Do tych spraw będziemy 
jeszcze wracali. Każda z nich to 
osobne wielkie zagadnienie. Po
wiązanie tych zagadnień stworzy 
najpomyślniejsze warunki wyko
nania Planu.

Chłop wadzi w Narodowym 
Planie Gospodarczym najżywot
niejszy interes Narodu i  dobrze 
pojęty interes własny i  dla tego 
nie odmówi wysiłków i  ofiar aby 
plan wykonać. Będzie się tylko 
słusznie domagał w interesie sa
mego Planu, aby mu dano ko
nieczne do tego warunki.

„JAK LUDZIE DZICY -  Z DWÓCH KAWAŁKÓW DREW

NA, KTÓRE POZOSTAWI W NASZYM RĘKU LOS, MUSIMY 

SZALONYM NASZYM ENTUZJAZMEM I NIESTRUDZONYM 

UPOREM WYWIERCIĆ OGIEŃ NOWY'".

Stefan Żeromski

MICHAŁ JAGŁA

Nasz chłopski 
dom

P o d  n o w y  d o m  
w s i c a łe j d o m  
i  —- c h ło p s k i d o m  
p rz y c ie s i k ła d z ie m  
m ocn e , tw a rd e , z dę ba .
N a  k a m ie n iu  je  osa dz im  —> 
z w ią że m  z z ie m ią  —? tę g im  zręb em *  
S łyszyc ie?
h u czą  g ro m k o  to p o ry  —■ 
echem  w tó rz ą  im  b o ry  —- 
s ta l na  s ło ń c u  m ig oce  
-— le cą , s k rz ą  się  s k ie r  k ro c ie ..,  
u ió r y  z  d rze w a  p ry s k a ją ...  
s łu p y  r—  m ocn e  p rz y c ie s i 
c ieś le  z  d ę b ó w  c io sa ją .
W e  w s i, w  p o lu ,  na łące  
g rz m ią  to p o ry  huczące  
■—  k re w  do  g ło w y  u d e rz y  —-
—  ra m ię  m d le je  —  n ie  z d z ie rż y !  
T a k  s ię  je n o  ic y d a je ,
b o  zn ó w  huczą  s ie k ie ry ,  
z n o w u  w ió ry  p ry s k a ją ,  
z n o w u  p rę żą  s ię  b a ry .
Serce rad ość  s p lo m ie n ia  —  
w  oczach d z iw n e  lś n ią  IśnieniteK
— p rz e c ie  d la  s ię  —- d la  d z ie c i 
k ła d z ie m  p o d  d o m  p rz y c ie s i.

—  P rz e c ie  trz e b a  d la  d u ch a  
osobnego m ie szka n ia  
i— p rz e c ie  trz e b a  d la  m y ś li 
s tw o rz y ć  godną  ś w ią ty n ię  
'—  p rz e c ie  c h ło p s k ie j sw o b o d y  
t rz a  p o s ta w ić  s tra żn icę .
K a m ie ń  w  p o lu , w  le s ie  dąb , 
w  b a ra c h  m o c  —  iv  se rcu  c h ę ć !
T o  rą b a ć  k a m ie ń !

—- c iosać d ą b ! 
to  k ła ś ć  fu n d a m e n t

—  i  -—- z  d ę bu  z rą b ,
A  p o te m  d ź w ig n ą ć  śc ia n y— d a c h —« 
/ — w  s ło ń c u  s ta n ie  c h ło p s k i gm a c łi. 
1 ro z p a lim y  c h ło p s k i z n ic z  
i  sp o łe m  go o to c z y m , 
o g rz e je m  sercem  z im n e  śc ia n y  
i  m ro k  ro z ś w ie tU m  naszą m yś lą .
I  s ta n ie  s ię  te n  n o w y  do m  
ś w ią ty n ią  c h ło p s k ie g o  du ch a  
i  żaden  go n ie  s trza ska  g ro m ,  
n ie  zm oże w ic h r  n i b u rza .
A  p o le m  —  p o te m  trz a  na m  jeszez*  
c h ło p s k im  to p o re m  c iosać dusze  
i  z c h ło p s k ic h  dusz i  z  c h ło p s k ic h  '

sere
z ly s k a w ic  c h ło p s k ie j m y ś li 
t rz a  n a m  b u d o w a ć  d ru g i g m a ch  s—-i 
na  z rę b ie  z ie m i go osadz ić  
i  w  s ło ńce  d źw ig a ć , a b y  ró s ł 
i  c h ło p s k ie  im ię  n a d a ł P olsce.

( Ś p ie w n ik  Lud ow vY _
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Jó ze f  n ie ć k g

Ruch Ludoiryj w Polsce Podzieinnef
Marszałek Rataj, zmierzając do 

utworzenia ogólnopolskiego o- 
środka dyspozycji poliiycznych, 
uzgodnił zamierzenia swoje prze
de wszystkim z redaktorem M i e- 
c z y s t a  w  e m  N i e d z i a ł 
k o w s k i  m, jednym  z czoło
wych przywódców PPS, Następ
nie z L e o n e m  N o w o 
d w o r s k i m —- reprezentantem 
Stronnictwa Narodowego, Do u- 
zgodoionego planu uprzychylił się 
również g e n .  T o k a r ź e w- 
s k i, komendant g łówny Związ
ku W alki Zbro jnej (ZW Z). A 
więc w  październiku 1939 roku 
powstał i rozpoczął swą działał 
ność ogólnopolski ośrodek dyspo
zycji politycznych pod nazwą: 
» P o l i t y c z n y  K o m i t e t  
P o r o z u m i e w a w c z v ”  

(PKP).
Jak z powyższego wynika, do 

PKP weszły trzy  największe ugru
powania społeczno-polityczne, re
prezentujące warstwę chłopską, 
robotniczą i mieszczańską, poza 
tym organizacja wojskowa, któ
rej zadaniem było rozbudowanie 
wojska w  konspiracji.

Należy przy tym  zauważyć, że 
w  PKP znalazły się wyłącznie te 
stronnictwa, które przed wrześ
niem 1939 r, należały do opozycji 
w  stosunku do rządów pomajo- 
wych. Z góry wykluczono m ożli
wość wejścia do PKP tak zw. O  
bozu Zjednoczenia Narodowego 
fOZN) i ugrupowań z Obozu 
Narodowo-Radykalnego (ONR) 
jako czynników '  antydem okra
tycznych i nie reprezentujących 
żadnej z warstw społecznych, 
i rzewidywano ty lko  możliwość 
przyjęcia do PKP Stronnictwa 
Pracy, jeśli Stronnictwo to zgłosi 
do PKP odpowiedni wniosek.

Zachodzi teraz pytanie, na pod
stawie jakich zasad nastąpiło po
rozumienie wymienionych wyżej 
trzech stronnictw demokratycz
nym? * organizacji wojskowej 
lv  W Z. j  .

Zasady te na pewno zostały 
sformułowane na piśmie. Tak 
twierdzimy, gdyż natychmiast po 
zawarciu porozumienia gen. To- 
karzewski przesłał je drogą ku
rierską na ręce Premiera Rządu, 
a zarazem Wodza Naczelnego, 
gen. Sikorskiego. Przypuszczamy

(c ią g  da lszy )

też, że reprezentanci stronnictw, 
w ' j  odzących do PKP, odpisy za
sad porozumienia posiadali. Mar
szałek Rataj nie zdążył jednak 
przekazać nam pisemnego sfor
mułowania tych zasad, można 
jednak odtworzyć na podstawie 
parktycznego ich przestrzegania 
wewnątrz PKP.

A więc: wspólnym'm ianowni
kiem porozumienia była wa’ka z 
okupantem o wolność i niepo
dległość narodu polskiego, a w 
następstwie odbudowa Państwa 
Polskiego na zasadach demokra
cji.

Na czas trwania okupacji — 
Stronnictwa, wchodzące do PKP, 
zobowiązały się do zaniechania 
walk partyjnych, wynikającvch z 
różnicy programów politycznych. 
Stawiały zaś sobie, jako cel bez
pośredni, podtrzymywanie du
cha oporu narodowego wobec 
okupanta, a zarazem tworzenie 
wojska polskiego w konspiracji, 
zdolnego do podjęcia regularnych 
walk z okupantem,

Przy czym pod adresem ZWZ 
deklarowano, że Stronnictwa 
wchodzące do PKP będą uzna
wać ZWZ, jako zawiązek i pod
stawę organizacyjną wojska pol
skiego w konspiracji — przy za
chowaniu następujących wymo
gów: najwyższym czynnikiem 
nadrzędnym w stosunku do za
konspirowanego wojska jest Rząd 
Polski i przez Rząd ten zamiano
wany Wódz Naczelny — gen. Si
korski. W sprawach bieżących w 
kraju — bezpośrednim czynni
kiem nadrzędnym w stosunku do 
wojska będzie PKP. Wojsko nie 
może przystępować do rozwią
zywania zagadnień natury cy
wilno - politycznej, ograniczając 
swe zadania wyłącznie do celów 
natury bojowo - żołnierskiej. Przy 
zachowaniu tych wymogów 
stronnictwa zobowiązywały się 
do moralnego i rzeczowego po- 
parcia rozbudowy wojska w kon
spiracji. Gen, Tokarzewski, jako 
ówczesny Komendant Główny 
ZWZ, wyraził ze swej strony zgo
dę na takie postawienie sprawy, 
zastrzegając się, że decydujący 
głos przypada Naczelnemu Wo
dzowi, gen. Sikorskiemu.

1 właśnie wtedy gen. Tokarzew
ski przesłał zasady porozumienia 
Stronnictw na ręce gen. Sikor
skiego, jako premiera Rządu, a 
2a.ri^ eiP i Wodza Naczelnego pol
skich sił zbrojnych na emigracji 
i w  kraju.

/V

Nie sądźmy jednak, że tworze
nie PKP posuwało się naprzód 
tak gładko, jak to się dzisiaj pi
sze o tym na papierze. Niewąt
pliwie, Marszałek Rataj przebrnąć 
musiał wiele trudności, zanim 
trzy stronnictwa z ZWZ zasiadły 
do wspólnego stołu i odnalazły 
wspólną platformę działahia. 
Charakterystyką tych trudności 
będzie — zdawałoby się -  tak 
drobna rzecz, jak sprawa prze
wodniczenia na posiedzeniach 
PKP. Nie zdecydowano się wte
dy na powołanie stałego prze
wodniczącego i .musiano rozwią
zać tę sprawę w  ten sposób, że 
kolejno każdy z reprezentantów 
przewodniczył na poszczególnych 
zebraniach. Kulą u nogi PKP by
ła zasada jednomyślności przy 
podejmowaniu jakichkolwiek de- 
cyzyj. Niewątpliwie były i inne 
trudności — wynikające głównie 
ze skłonności do wzajemnego po
dejrzewania się o brak dobrej 
woli, o grę i taktykę. Niestety, w 
wielu wypadkach podejrzliwości 
były uzasadnione. Ale o tym bę
dziemy mieli okazję mówienia 
na innym miejscu.

Tymczasem należy mocno za 
akcentować, iż Marszałek Rataj 
doskonale zdawał sobie sprawę 
z tego, że dzieło przezeń podjęte 
nie będzie łatwym do poprowa
dzenia. Widział wiele trudności 
bardziej zasadniczych, przeto 
szedł na kompromisy w sprawach 
drobniejszych i godził się choćby 
nawet na taką kulę u nogi, iak 
zasada jednomyślności — - na
dzieją, że przy wspólnym siole 
ludzie z czasem bliżej się pozna
ją, wzajemnie się przejrzą i zro- 
zumią, a z biegiem czasu dojdą 
do przeświadczenia, że nie tylko 
trzeba powołać stałego przewod- 
niczego ,ale też trzeba zerwać i 
z zasadą jednomyślności

( dalszy ciąg nasion11
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STANISŁAW SZAFRAN

Rewolucjoniści na niby
Po pierwszej wojnie światowej 

przez wiele krajów europejskich 
przeszły wstrząsy rewolucyjne. 
Ludzie, karmieni w czasie wojny 
obiecankami różnego rodzaju, za
pragnęli realizacji przyobiecanych 
praw i dobrodziejstw.

Mimo powszechnych niemal dą
żeń reformatorskich w  niewielkiej 
tylko liczhie krajów nastąpiły po
ważne zmiany. Na ogół skończyło 
się na niewielkim polepszeniu by
tu  szerokich mas robotniczych i 
chłopskich, a po k ilku  latach oka
zało się, że tak, jak dawniej, rzą
dzą w  większości państw Europy 
kapitaliści, lub, jak u nas, kapita
liści i obszarnicy.

Skoro po przez całą Europę 
szedł prąd reformatorski, czemu 
pozostało po nim tak niewiele? A 
jeszcze ważniejsze—dlaczego owe 
szerokie masy robotników i chło
pów nie zdołały za jednym zama
chem znieść wszędzie zmurszały 
świat warstw uprzywilejowa
nych?

Odpowiedź jest prosta — wielu 
chciało zmian, lecz nie wielu de
cydowało się na uzyskanie ich na 
drodze rewolucyjnej. Przeszka
dzały im  przyzwyczajenia, poglą
dy z czasów dawniejszych, dale
kich od metod rewolucyjnych 
przeobrażeń.

Jak to było wyjaśnimy na praw
dziwym przykładzie: W  stolicy 
jednego z państw europejskich 
zdemobilizowani żołnierze wespół 
z robotnikami nie tylko chcieli 
zmian, ale, jak się zdawało, goto
w i byli na rewolucyjny czyn, Szy
kowano się do rewolucji, miano ją 
między innymi zacząć od opano
wania dworca. Zadanie dla gru
py, mającej tego dokonać, pole
gało przede wszystkim na zajęciu 
peronów, bo były tam duże trans
porty broni. Grupa, uzbrojona 
w  ukrytą broń krótką i  granaty, 
przybyła na dworzec. Jak tu do
stać się na peron? Zwyczaj każe 
kupie bilet peronowy, stanięto 
więc w  ogonku. Rewolucjoniści 
nabywawali, zgodnie z przyzwy
czajeniem, bilety, nabyło dziesię
ciu, dwudziestu, stu, potem dwu

stu, lecz wreszcie peronówki skoń
czyły się, zabrakło ich w kasie. Co 
tu robić? Bez peronówek wejść — 
toć to łamanie uświęconych praw 
i  zwyczajów. Pomyślano, poga
dano i  ustalono, że nie uchodzi, 
nie wypada — rewolucjoniści ro
zeszli się do domów, sprawa re
wolucji szybkich, głębokich zmian 
została pogrzebana, bo i  w innych 
miejscach podobne wewnętrzne 
przeszkody stanęły na przeszko
dzie. Byli to rewolucjoniści na 
niby.

Brak zdecydowania, brak świa
domości, żę szybkie zmiany daje 
tylko rewolucja, a więc walka bez 
pardonu i  z przekreśleniem obo
wiązujących w normalnych cza
sach zwyczajów i  zasad, doprowa
dziły i  u nas do szybkiego zaniku 
nastrojów rewolucyjnych i  zaraz 
po pierwszej wojnie światowej po. 
słusznego włożenia przez masy 
chłopskie i  robotnicze głowy w 
obrożę kapitalistyczno .  obszar- 
niczą.

*

Byłoby błędem sądzić, że zbyt 
daleko odbiegliśmy od niedołę- 
łęstwa i  niezdecydowania tamtych 
czasów. Gdyby zachód a nie 
wschód nas oswobodził, niemal 
napewno większość reform nie 
doszła by do skutku, a to, co by 
zdziałano, byłoby połowiczne i  
słabe.

Przysłuchajmy się co wielu 
rnówi:

Wiadomo, reforma rolna była 
w  Polsce konieczna; dobrze zro
biono, że upaństwowiono łub 
uspołeczniono fabryki — były one 
po partacku prowadzone przez 
kapitalistów i  to najczęściej ob
cych. Uspółdzielnienie handlu by
ło przed wojną jeszcze naszym 
ideałem, to co dzieje się zgodne 
jest z dawniejszym programem 
grup radykalnych. Ale zaraz po 
tym słyszymy wręcz coś innego: 
Czy ło potrzeba było wszystkich 
obszarników wyrzucać? Niechby 
łam na swej ojcowiźnie choć po 
50 ha m ieli i  spokojnie żyli —

by to nam nie wadziło. Inn i zno
wu radziby widzieć dawnych wła
ścicieli fabryk na nieco m niej
szych przedsiębiorstwach —  są
dzą, że to też nic by nie szkodziło« 
A najczęściej ludzi złości, że zmia
ny rewolucyjne nie obyły się bez 
gwałtu, bezwzględnej walki z ty 
m i, którzy stawali w  poprzek dro
gi rewolucyjnych przeobrażeń.

I  tak ludzie wydziwiają. Lepiej 
by wedle nich było najpierw po
gwarzyć. potem dobrze pomyśleć, 
uchwalić, no i  wreszcie sprawie
dliwie, bez niczyjej krzywdy, w y
konać. Wszystko powinno być 
wedle prawa, statecznie, bez 
gwałtu, niczyjej krzywdy —  ot 
poprostu za peronówkami.

Że nie wszystko jest dobrze, o 
tym wiemy, że nie jedno chcemy, 
zmienić też prawda, iż czas już  
skończyć z rewolucyjnymi meto
dami i przejść do normalniejszych 
działań chyba wszyscy godzą się« 
Nie o to jednak chodzi — rzecz 
w  tym, że zbyt wielu choruje na 
wydziwianie, dąsy, ciągłe preten
sje, że nie tak trzeba było robić, 
że nie wszystko było prawnie, 
oględnie, bez strat ,a choćby i 
gwałtu. Chcą ludziska zmian re
wolucyjnych, ale broń Boże „bez 
przerywania snu“ , łagodniutko, 
spokojniutko, jak Bóg przykazał.

Jakby to dobrze było, gdy zie
mia na gwałt deszczu pragnie, 
by zaczął kapuśniaczek padać, 
wszystko spokojnie zrosił, nic nie 
uszkodził. Ale co zrobić, że burze 
przychodzą — wody dość dają, 
lecz krzywdę niejednemu uczy
nią? Tak to jest w  przyrodzie, tak' 
jest między ludźmi.

Jak się chce gwałtownych 
zmian, trzeba godzić się, że przej
dzie burza — rewolucja. Gdyby 
nawet była to rewolucja niemal 
bezkrwawa — jak to u nas m iało 
miejsce — to nie wolno zapomi
nać, że i  tak to bystry strumień 
wody, który niejedno uszkodzi.

inaczej to owe opowiadanka, że 
chciało się zmian, że gotowym by
ło  się na rewolucję, że jest się 
zwolennikiem radykalnych nur
tów — jest zawracaniem głowy« 
Rewolucjonistów na niby wciąż U 
nas co niemiara — chcieliby i  bo
ją się. gotowiby na nie byle co, 
ale zabrakło dla nich peronówek. 
Ot. do  prostu peronówkarze.

n



Z e  ś w i a t a
Przed konferencją w Moskwie

Z zachodu do Moskwy jedzie 
się przez Warszawę. To jest dro
gą najpewniejszą i  najdogodniej
szą, rzecz jasna w obu kierunkach.

Właśnie dla tego aby tę drogę 
utrudnić hitlerowcy chcieli za
mienić Warszawę w martwe ru 
mowisko. Diabelski plan nie u- 
dał się. Warszawa żyje i  spełnia 
swą rolę jako stolica kra ju i  waż
ny punkt na szlakach międzyna
rodowych stosunków.

Wczoraj przejechał przez W ar
szawę Bevin. Będziemy też witać 
min. spraw zagr. Francji Bidault.

Marshall przyleci do Moskwy 
samolotem.

Z czym dyplomaci „W ielkiej 
Czwórki“  jadą do Moskwy?

Traktat z Austrią jest prawie 
gotów. W  sprawie Niemiec jest 
wręcz przeciwnie; prawie nic nie 
Uzgodniono.

Marshall powiedział, że w  tej 
sprawie będzie stał na stanowisku 
zajętym przez swego poprzedni
ka Byrnes‘a w Stuttgarcie, Bevin 
zadeklarował wierność poczdam- 
skiej umowie. Obaj zgodnie o- 
świadczyli, że Moskwa to tylko

pierwszy etap, że nie należy spo
dziewać się ostatecznych roz
strzygnięć. A więc targ i  to dłu
gotrwały.

ZSRR i Francja reprezentują 
inną tendencję; zdecydowanie i  
raz na zawsze zlikwidować groźbę 
niemieckiej napaści. Kto zajmuje 
takie stanowisko, ten musi popie
rać w całej pełni stanowisko Pol
ski.

Ostatnie wizyty premiera Cy
rankiewicza w  Moskwie i  min. 
Modzelewskiego w Paryżu, przy
niosły w wyniku jeszcze jedno 
dobitne stwierdzenie solidarności 
Francji z narodami słowiańskimi, 
z Polską i  ZSRR w sprawie nie
mieckiej.

Fakt, że Francja w  najlepiej 
zrozumianym własnym interesie i 
w  interesie całego kontynentu Eu
ropy popiera Polskie stanowisko 
wobec Niemiec, stanowisko za 
którym  stoi rnurem ZSRR i  cała 
słowiańszczyzna, uwydatnia wiel
ką jednoczącą rolę Polski w tak 
doniosłej chw ili jaką jest moment 
rozpoczęcia narad nad przyszło
ścią Niemiec.

W .S ,

Polska wizyta w Moskwie I fef wyniki
Premier i  minister przemysłu 

osiągnęli w  Moskwie porozumie
nie o niezwykłej doniosłości.

Pierwsza i  najważniejsza spra
wa to:
całkowite uzgodnienie poglądów 
w sprawie niemieckiej.

W  sprawach gospodarczych 
podpisano porozumienie obejmu
jące wszystkie najtrudniejsze i 
przyznać trzeba otwarcić najdraż
liwsze kwestie. Widać z tego, że 
przedstawiciele Rządu Polskiego 
należycie postawili te sprawy a 
przedstawiciele ZSRR potrafili 
zdobyć się na ich zrozumienie i  
potraktowanie w duchu prawdzi
wej przyjaźni.

Zawarte porozumienie ma zaś 
nie tylko doniosłe znaczenie poli- 
Ityczne i  gospodarcze. Przyczynia 
się ono i to jest bodaj najważniej
sze do wytworzenia jaknajlepszej 
atmosfery stosunków polsko-ra
dzieckich.

Z tego właśnie względu uważa
my za wskazane przed szczegóło
wym omówieniem podać wykaz 
spraw objętych porozumieniem.

1. Przyśpieszenie powrotu do 
Polski osób narodowości polskiej, 
które w wyniku działań wojen 
nych znalazły się na terenie 
ZSRR w tym również byłych ©- 
bywateli niemieckich.

2. Udział Polski w odszkodo
waniach niemieckich i  zdobyczy  
wojenne'

a ) skompensowanie ( wyrówna
nie) szkód wyrządzonych 
przez okupację niemiecką,

b) przekazanie taboru kolejowe
go spośród radzieckiego mie
nia zdobycznego,

c) przekazanie do 15 maja b. r. 
należnej Polsce części flo ty  
handlowej niemieckiej.

3. Współpraca gospodarcza 
polsko-radziecka:
a) zmniejszenie o połowę dostaw 

węgla,
b ) przebudowa szerokotorowej

lin ii Katowice —  Kraków —- 
Przemyśl, na normalnotorową 
do 1 listopada b.r. ,

c) uregulowanie wzajemnych zo
bowiązań finansowych i  usta
lenie zasad przyszłych rozra
chunków7,

d ) pożyczka w  złocie na sumę
28.855.000 dolarów, 

e) współpraca naukowo - tech
niczna w  dziedzinie produkcji 
przemysłowej.

4. Przekazanie Polsce prze* 
ZSRR broni i  uzbrojenia na wa
runkach Jkredvtn.

W. S,
, •
Żywnościowy deficyt 

świata
Sekretarz Generalny Międzyna

rodowej Rady Pomocy Żywnoś
ciowej oświadczył, że tegoroczny; 
deficyt żywnościowy świata wy
raża się brakiem przede wszyst
k im  2 milionów ton cukru i  12 
milionów ton zbóż. Tłuszczów i 
olejów jest o 25% mniej niż przed 
wojną.

Obecnie świat wszedł w  najcięż
szy okres, kiedy to w wielu częś
ciach świata ludzie głodują. W, 
związku z tym, oraz z powodu 
zbliżającego się końca działalnoś
ci UNRRY St. Zjednoczone prze
widują duże dostawy bezpłatnej 
żywności dla krajów najbardziej 
wyniszczonych.

Postępy demobilizacji 
w W* Brytanii

26-go lutego ogłoszono w  Lon
dynie niektóre dane tyczące się 
planu demobilizacji brytyjskich 
sił zbrojnych. Według tych in for
macji do dn. 1 marca 1948 roku 
demobilizacja ogarnie milion bry
tyjskich żołnierzy tak, że w dniu 
tym wojska lądowe W. Brytami 
liczyć będą 590.000 ludzi, lotnic
two 316.000 a marynarka wojen
na 182.000.

W  powyższym rzuca się w oczy, 
że w  „królowej mórz“  — w wo
jennej marynai-ce angielskiej po
zostawać będzie mniej ludzi niż 
w lotnictwie. Jest to jeden z 
wniosków jakie W. Brytania wy
ciągnęła z czasów wojny.
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Czy Niemcy będą

Świat polityczny koncentruje 
się obecnie na zagadnieniu Nie- 
mieg*... Przyszłość tego kraju bę
dzie ¿ ió"r~~T,n  przedmiotem debat 
Konferencji Moskiewskiej. Jedną 
z ważniejszych kwestii, którą bę
dą musieli rozstrzygnąć decydu
jący o przyszłym układzie sił w  
Europie mężowie stanu, będzie 
sprawa politycznej jedności Nie
miec. W  obecnym stanie rzeczy 
k ra j' ten rozbity jest na cztery 
strefy okupacyjne i nie t^lko na 
nie: sztucznie lub naturalnie od
bywa się proces wyodrębnienia 
się z całości byłej Rzeszy dawnych 
małych państewek. Szczególnie w 
strefach zachodnich jest ich dużo, 
szczególnie tam posiadają one 
wyraźną samodzielność.

Sprawa jednolitości Niemiec 
jest nie tylko jedną z najważniej
szych, alfe także jedną z bardziej 
spornych. Tygodnik Radziecki 
„Nowoje Wremia“  przedstawia 
punkt widzenia ZSRR. Oto jego 
zarys:

Mocą porozumienia między mo
carstwami została ustanowiona 
dla spraw niemieckich Aliancka 
Rada Kontroli. Jednym z zadań 
tej Rady było „zapewnienie jed
nolitości postępowania władz oku- 

-pacyjnych“ . Władze brytyjskie, 
amerykańskie i francuskie nie 
współpracują na Radzie. W  szcze
gólności zarówno głoszą jak i po
pierają rozkład Niemiec na drob
ne państewka. Jeszcze niedawno 
w Izbie Gmin min. Bevin oświad
czył, że jest za wskrzeszeniem 
wielu autonomicznych państe
wek niemieckich. Polityka angiel
ska wywołała duży sprzeciw w 
Niemczech i to głównie w nie
mieckich partiach demokratycz
nych; znalazła natomiast poparcie 
w kołach niemieckiej reakcji.

Zachodni okupanci Niemiec 
chcą postawić widocznie przyszłą 
konferencję, która ma właśnie 
rozstrzygnąć między innymi o or
ganizacji Niemiec, przed faktem 
dokonanym. Stąd przyśpieszenie 
prac nad konstytucją dla Niemiec 
jako całości. Nad tym ostatnim 
pracowano tylko w  sowieckiej 
strefie okupacyjnej, gdzie Partia 
Socjalistyczna przygotowała pro
jekt ogólno-niemieckiej konstytu
cji.

jednolite,
czy podzielone?

Również tylko w sowieckiej 
strefie okupacyjnej wypełniono 
ten punkt konferencji Poczdam
skiej, w którym mowa o popiera
niu niemieckich partii demokra
tycznych. W  przeciwieństwie do 
tego konstytucje państewek za
chodnio - niemieckich niejedno
krotnie odbiegają od zasad demo
kratycznych. W  szczególność za 
taką powinna być uważana kon
stytucja Bawarii, zaprojektowana 
przez reakcyjną pa"fię „U n ii So
cjalno - chrześcijańskiej“ . Także 
separatyzm tęj konstytucji idzie 
tak daleko, że wyraża ona „goto
wość Bawarii włączenia ię do 
przyszłego państwa niemieckiego
0 ile będzie ono dobrowolnym 
związkiem niemieckich państw o 
konstytucyjnie gwarantowanej 
niezależności“ .

Uchwały Poczdamskie miały 
zapewnić demokratyzację Nie
miec. Demokratyzacja Niemiec 
musi być przeprowadzona przez 
silne partie demokratyczne, dzia
łające jednolicie w całych Niem
czech. Polityka rozczłonkowywa- 
ndia kraju osłabia shę tych partii
1 daje przewagę tendencjom re
akcyjnym. Te ostatnie głoszą za
sady separatystyczne przy jedno
czesnymi życzliwym stosunku do 
churchillowskiego projektu Sta
nów Zjednoczonych Europy. Gdy
by nie rozczłonkowanie Niemiec, 
partie te byłyby szybko zlikwido
wane przez prądy demokratyczne,

Polityczne rozbijanie Niemiec 
utrudnia także ich gospodarczą 
jednolitość. Stąd, podczas gdy w 
jednych państewkach panuje cięż
k i głód, w innych żywności jest 
poddostatkiem. Bządy tych pań
stewek wzajemnie zarzucają sobie 
egoizm. Grozi powrót Niemiec do 
stanu sprzed stupięćdziesięciu lat, 
kiedy to biegło przez nie trzydzie
ści osiem granic celnych. Chara
kterystycznym jest, że wiele z 
zachodnio - niemieckich państe
wek bardziej udziela się w handlu 
zagranicznym, niż w wymianie z 
resztą Niemiec. Szczególnie Ba
waria nawiązała silne handlowe 
stosunki ze światem.

Bardziej postępowe koła nie
mieckie są za demokratyczną jed
nością Niemiec. Polityczne rozbi
cie Niemiec nie leży w7 ich intere
sie, ani w interesie demokratycz

nych krajów Europy. Stanowiska 
to poparł Mołotow w swojej wy<= 
powiedz) na Radzie Ministrów 
spraw Zagranicznych w Paryżu« 
Powiedział on tam między inny
mi: „Stanowisko tych władz, któ
re chcą rozczłonkować Niemcy 
jest inne, niż dążenie narodu nie
mieckiego. Lud ZSBR uważa, że 
niesłusznym jest tu narzucanie 
narodowi niemieckiemu obcei wo
li“ .

Powyżej przedstawiony ra
dziecki punkt widzenia, silnie 
przeciwstawiający się angi o-sa
skiemu, odsłania nam fragment 
wałki, która się toczy o material
ny, polityczny i  socjalny układ 
sił w  Europie.

St. Gar.

Ponure horoskopy 
amerykańskich 

ekonomistów
Przemysł amerykański przysto

sował się już prawie całkowicie 
do warunków pokojowych. Dzięki 
częściowemu nasyceniu rynku, 
ceny na niektóre towary zaczęły 
spadać. Mimo to, mówi się o nie
bezpieczeństwie ekonomicznego7 
krachu. Niebezpieczeństwo to 
grozi od strony nadprodukcji.

Pomoc amerykańska była dla 
zniszczonych krajów wielkim do
brodziejstwem. Bez towarów, do
starczonych im  przez Amerykę, 
których wartość sięgnęła fanta
stycznej sumy 2 miliardów dola
rów, straszliwa nędza pozbawiłaby 
zdrowia i  życia miliony ludzi i u- 
niemożli wiłaby szybszy postęp 
odbudowy. Jednakże pomoc 
świadczona przez Stany Zjedno
czone krajom obcym miała także 
swe znaczenie dla Ameryki. To 
prawda, że ludność Stanów' Zjed
noczonych musiała się poddać ze 
względu na eksport środków żyw
nościowych pewnym, nie wielkim 
zresztą wyrzeczeniom. Mimo to 
jednak, trudno nie przypuszczać, 
że gdyby Stany Zjednoczone nie 
oddały Europie w formie darów 
części swej olbrzymiej produkcji 
żywności i  artykułów przemysło
wych, to rynek ich przeżyłby już 
wstrząst nadprodukcji.

Ekonomista amerykański Max- 
ter wyraził ponadto przekonanie, 
że obciążenie budżetu amerykań
skiego wydatkami wojskowymi«
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iktóre wynoszą jedną trzecią ca
łości) może znacznie przyśpieszyć 
¡wybuch kryzysu . . ...

Wszystkie państwa przeżywają 
i&becme swoje kryzysy. Trudno 
przewidzieć, które z nich wyjdzie

Wieści
M iliardy na zagospodarowanie 

Ziem Odzyskanych

W  p lan ie  inw estycy jnym  na r. 1947, 
le tóry ma być w kró tce  przed łożony S e j
m ow i, p rzew idu je  się w yd a tk i na inw e
s tyc je  na Z iem iach O dzyskanych w  sumie 
28,9 m ilia rd ó w  z ło tych  —  na ziem ie daw 
ne p rzypadn ie  56,4 m ilia rdów . Z a lu d n ia 
ją c  i  zagospodarowując Ziem ie Zachodnie 
*■— jeszcze raz dajem y dowód, że są one 
1 pozostaną na zawsze polskie.

Niebezpieczeństwo dużej powodzi

W  oczekiw aniu rychłego ta jen ia  śn ie 
gów i  lodu  —  władze rządowe w  opar
c iu  o organ izacje  społeczne, p rzygo tow u 
ją  już na w ie lką  skalę zakro joną  akcję 
pom ocy o fia rom  powodzi —  k tó ra  w e
d ług  p rzew idyw ań wT tym  roku  może 
«osiągnąć duże rozm iary. Na rzekach two - 
jrzą się o lb rzym ie  za to ry  a p rzyb  wody 
g łów nych  rzek stale wzrasta. Powodzie 
uczyn ią  znów duże szkody ro ln ic tw u  — 
Z przeszłości w iem y ja k  ogromne są je j 
s k u tk i i  d latego musimy pomóc w ładzom  
w  ich a k c ji —  tw orząc lub  p rzystępu jąc 
do kom itetów ' powodziowych —  k*óre 
pow sta ją  w  ca łym  k ra ju .

Gdzie szukać ofiar wojny

Ja k  w iadom o M iędzynarodow y Czer
w ony K rzyż  nie pośredniczy w  poszuki
w an iu  osób cyw iln ych  zag in ionych na 
sku tek w o jn y  i  nie za ła tw ia  zgłoszeń 
p rzesyłanych  jako  lis ty  lub  d ru k i spec ja l
ne

W  tych  sprawach należy zgłaszać się 
do Polskiego Czerwonego K rzyża —  ul. 
P iusa 24 (W yd z ia ł in fo rm a c ji i  P oszuki
w ań).

Delegacje zagraniczne przyjadą 
na proces R. Hoessa

Na m ający odbyć się n iedługo w W -w ie  
proces przeciw ko t>. kom endantow i obo
zu koncentracyjnego w O św ięcim iu R u
d o lfo w i Hoessowi —  zapow iadają  t wó j  
p rz y ja z d  liczne delegacje zagraniczne —  
zw iązków  b. w ięźn iów  po litycznych ,

zwycięsko, ale kryzysy biedostat
ku nie muszą być kompromitacją 
organizacyjną i  ekonomiczną, na
tomiast kryzysy nadmiaru są nie
pokojącym objawem wad ustro
jowych.

z kraju
m. in n y m i ze St. Z jedn. A . Półn. P o lsk i 
Zw iązek b. W ięźn iów  P o litycznych , bę
dzie m ią ł w łasny s tó ł na s a li rozp raw  
oraz 200 s ta łych  k a r t  wstępu. W śród  
ła w n ikó w  zasiądzie 2-ch ła w n ikó w  b. 
w ięźn iów  Oświęcim ia.

Dziki ryją pola

W ie lką  plagą d la  ro ln ik ó w  n iek tó rych  
w o jew ództw  —  stać się mogą w kró tce  z 
rozpoczynającą się w iosną —  d z ik i —  
k tó re  ry ją  i  niszczą zasiane pola.

Pożądanym b y ło b y  zorganizowanie 
licznych  polow ań —  by w  ten sposób —  
prze trzeb ić  d z iką  zw ierzynę. N ależy są
dzić  że k ó łka  łow ieck ie  i odpow iednie 
w ładze zajm ą się tym  zagadnieniem i po
mogą ro ln ikom  w  tęp ieniu  szkodników .

„Jedność Ludowa“ —organ PSL 
N. Wyzwolenie porusza ponownie 
sprawę jedności ruchu ludowego, 
zamieszczając głosy wsi w tej 
sprawie. W  jednej z koresponden
c ji znajdujemy takie uwagi:

„W  po lsk im  Sejm ie nie pow inno być 
4 ani 5 p a rty j ludow ych, ale obok p a rty j 
robo tn iczych  i m ieszczańskich ty lk o  je d 
na organizacja czy p a rtia  ludowa, w ie l
ka, k tó ra  by obejm owała swoim p rog ra 
mem, swoją ideą wszystek lu d  w ie jsk i, 
w szystk ich  chłopów -ro ln ików , k tó ra  by 
by ła  pe łną w yra z ic ie lką  w szystk ich  po 
trzeb ludu w ie jsk iego  i  k tó ra  przez swo
ją  łączność z ca łym  w ie jsk im  ludem sta
now iłaby s iłę  w iększej części ludu  p o l-  
sknego w  Sejmie, a tym  samym m ia łaby 
w ie lk ie  znaczenie w  k ra ju . Do ta k ie j o r 
gan izac ji pow inn iśm y wszyscy dążyć i  ją  
wszyscy wspólnie tw orzyć. A  zdaje się, 
żc czas na jw yższy i  na jba rdz ie j odpo
w iedn i do zjednoczenia się całego ludu  
w ie jsk iego  w  jedną organizację. W  te j 
spraw ie  nasi dz ia łacze lu d o w i mogą być 
pewni, że zna jdą  poparęie w szystk ich  
w arstw  ludow ych."

Cała prasa ludowa wita z dużym 
«»laniem ustawę o amnestii — 
wyrażając pogląd, że krok ten ze 
strony rządu przyczyni się do 
uspokojenia i normalizacji poli
tycznej w kraju.

Dzieci polskie jadą na wypoczynek
do Danii

W  końcu kw ie tn ia  uda się na w ypo 
czynek do D a n ii 1000 dz ieci po lsk ich . 
O d jadą  one sta tk iem  „S ob iesk i". D ziećm i 
p o lsk im i za jm ą się rodz iny  duńskie. D a
n ia  k ra j o ta k  w ie lk ie j ku ltu rze  ludo 
w e j —  w ie lo k ro tn ie  p rzychodz i nam z 
pomocą —- ta k  zresztą ja k  w szystkie  
państwa skandynawskie.

N a leży sądzić, że w śród tych  dzieci — 1 
zna jdą  się i dzieci ch łopskie —  szczegól
nie z p rzyczó łków  wojennych.

Pomnik pod Grunwaldem
W ojew ódzka  Rada N arodow a w  O l

sz tyn ie  pow o ła ła  K om isję  —  k tó ra  za j
m ie się stworzeniem Ogólnopolskiego 
K o m ite tu  B udow y Pom nika pod G run 
w aldem  —  k tó ry  ufundow any ma być ze 
sk ładek  społeczeństwa.

Ponad pół miliona mieszkańców 
liczy stolica Polski

W edług  danych urzędów e w idenc ji lu d 
ności W -w y  —  liczba m ieszkańców sto
lic y  na dzień 1.11.47 r. p rzekroczyła  
540.000, z tego przypada na mężczyzn 
231083, na kob ie ty  308783

Naczelny organ PSL — „Chłop
ski Sztandar“  w artykule „Ku 
uspokojeniu“  pisze na ten temat:

„W szyscy ci, k tó rzy  pragną wprzęgnąć 
się w  no rm a lny bieg życia, by  swoją p ra 
cą p rzyczyn iać się do odbudowy P o lsk i, 
ustawę o am nestii muszą pow itać  z ra 
dością, bowiem  pozwala ona im  na w y j
ście z podziem ia i rozpoczęcie życia  na 
rów n i z innym i obyw atelam i P o lsk i."

A dalej ,,Chł. Sztandar“  powia
da:

„J e ż e li chodzi o tę część amnestii, od 
noszącą się do w ięźn iów  po litycznych  i 
zna jdu jących  się w  aresztach śledczych, 
z p rzykrośc ią  musimy stw ierdzić, że n ie- 
uiwzględnienie popraw ek naszego K lu b u  
spowodowało, że z am nestii nie mogą oni 
korzystać w  tak im  stopniu, ja k  ci. co po
zostaw a li w  podziem iu.”

Wybory do Sejmu ustawodaw
czego stanowią niewątpliwie no
wy etap w rozwoju historii Ru
chu ludowego, to też „Zielony 
Sztandar“ , organ naczelny S. L., 
sumując dodatnie i ujemne stro
ny ruchów chłopskich w minio
nym okresie, a zarazem poddając 
ostrej krytyce politykę kierow
nictwa PSL — stawia wielkie za-

Co pisze Prasa Ludowa



daniu dla pracy w przyszłości Sir, 
Lądowego, zaznaczając, żu:

„J e ś l i p o tra f im y  up trzym ać je d n o litą  i  
zw a rtą  o rgan izac ję  S tronn ic tw a  Ludow e
go na w ew ną trz , je ś li p o tra fiła «  u trzym ać 
spoistość w  ram ach b loku  dem okra tycz
nego, a w reszcie rozw inąć in tensyw ną 
p racę  gospodarczą w  Z w ią zku  Samopo
moc« C h łopsk ie j i  ch łopsk ie j sp ó łd z ie l
czości —  to nie ulega w ą tp liw o śc i że 
k ro k  po k roku  zaczniemy się zb liżać do 
upragnionego celu, ja k im  jest dobrobyt, 
ośw iata i k u ltu ra  mas ludow ych, budo
wana na gruncie  zjednoczonego i  sccmen- 
towanego obozu p o lsk ie j d e m o k ra c ji, '1

Dużo miejscu poświęca prasa lu
dowa mającej się odbyć w marcu 
konferencji pokojowej w Mo
skwie. której głównym zadaniem 
będzie załatwienie sprawy Nie
miec. Tygodnik „W ieś“  w art. 
..Przed konferencją w Moskwie“ , 
na temat ten pisze między innymi:

„O tó ż  to, co dotychczas dc kona liśm y 
na Z iem iach O dzyskanych m ów i samo 
za siebie Ż y je  na n ich  obecnie przeszło  
cz te ry  '• u ó ł m iliona  P o laków , podstaw o
we gałęzie p rzem ysłu  są uruchom ione, 
p ro d u kc ja  m im o zniszczeń w ojennych 
sięga ju ż  50 p roc p ro d u k c ji n iem ieckie j 
sprzed 1939 roku . Pańs'w > P o lsk ie  daje 
pe łne  św iadectwo, że p o tra f i na nowych 
terenach gospodarzyć w cale n ie  gorzej 
od ich poprzedn ich  w ła ś c ic ie li To jest 
nasz b ilans, z k tó ry m  przedstaw ic ie le  
P o lsk i mogą spoko jn ie  stanąć n r konfe- 
re n c ü  w M oskw ie. M y  od siebie z ro b i
liś m y  wszystko, co jest zależne od lu d z 
k ie j energ ii, mózgu i  dobre j w o li M o 
g libyśm y zrob ić  da leko w iece’ , gdyby n ie 
k tó re  z państw  a lianck ich  m iast n ie u fno 
śc i u d z ie liły  dam życz liw e j pomocy, na 
k tó rą  Po lska zasłuży ła  sobie chyba la 
ko  n a jló ja ln ic jc z y  so juszn ik i  zasługuje 
nadal ia ko  gw aran t bezpieczeństwa E u
ro p y ."

W  Związku Młodzieży M ie j
skiej „W ic i“  w dalszym ciągu to
czą się dyskusje nad utrzymaniem 
jedności i  całości Ruchu młodzie
ży chłopskiej. Zarząd „W ic i“  sta
ra się w  łagodny i Wychowawczy 
sposób sprawę Związku załatwić 
w nadchodzącym Zjeździć Ogól
nopolskim „W ic i“ , zwołanym na

dzień 27 i  28 kwietnia br. Na 
marginesie tego zjazdu i  wypad
ków na odcinku młodzieży w ie j
skiej, spowodowanych wielką ak
tywnością Komitetu demokraty, 
z;re j i „W ic i“  B. De j worek w art. 
„Wyciągamy dłoń do zgody“  m. 
in. pisze:

„D la te g o  postanow iono, że iu ż  w  p ra 
cach p rzygo tow aw czych  do z jazdów  we
zmą u d z ia ł w spó ln ie  ; p rzedstaw ic ie le  
norm alnych. Zarządów i  K o m ite tu  De
m o k ra ty z a c ji „W ic i" ,  b y  w szystko odby
ło  się w  uzgodnieniu.

N ie  g ra ją  tu  r o l i  żadne uboczne w zglę
dy, —  a g łęboko  p o ję ta  troska  o sp ra w ę . 
zasadniczą —- o m łodzież, o je j grom ad
ną' pracę i  rośn ięc ie  przez w ychow anie  
na is to tn ą  p rzyszłość narodu i  Po lsk i.

W ię c  ponad oparam i narasta jących  za- 
c ie trzew ień  i p lo te k  —  niech y y  ciągnięte 
d ło n ie  sp o tka ją  się i  w  pracy, zda jące j 
egzam in ze słuszności założeń — zacisną 
się rze te ln ie ."

Po rozłamie w PSD N. Wyzwo
lenie ----- dotychczasowy organ tej 
grupy „Nowe Wyzwolenie“  nie 
ukazał się. natomiast na miejsce

C zyteln ików

naszych

p ro s im y

o w p ła c a n ie

p re nu m era ty

jego ukazało się pismo „Chłopski® 
Życie Gospodarcze“ , założone je« 
szcze przed wojną przez tz. grupę 
łódzką „W ic i“ .

Na łamach pisma znajdujemy 
artykuły członków Gł. Kom. Wyk,. 
PSL N. Wyzwolenie oraz lichwa« 
ły  Rady Nacz., podczas której do= 
szło do rozlaniu.

Dr Rękas w art. „Wobec no« 
wych zadań“ , przeprowadzają« 
ocenę ostatnich wyborów, w któ* 
ryeh PSL N. Wyzwolenie wystą
piło z oddzielną listą, jedynie po« 
szło z blokiem na Ziemiach Odzy
skanych. poświęca wiele uwagi 
również jedności Ruchu Ludowe - 
go, pisząc:

„D w a  potężne czyn n ik i, zaw arte  w  z ja  
w isku  duchowego przestaw ien ia  się iftas 
lu dow ych  w  k ie ru n k u  tw ó rcze j i p o zy tyw 
nej p ra cy  z jedne j s trony  i  w  zasadzie 
jedności Ruchu Ludow ego z d ru g ie j —• 
muszą się stać p odw a liną  naszej o rg a n i
zacy jne j pracy1 w  terenie, Bo ty lk o t ch łop  
zorgan izow any i  um ie jący zespołowo p ra 
cować d la  dobra ogólnego s ian ie  się w ła 
śc iw ym  współgospodarzem  i w sp ó łrząd 
zą now ej państwowości, budow anej o fia r 
nym  trudem  w szystk ich  lu d z i codzienpp i, 
w y trw a łe j p racy. K to  chce rządzić , ten 
m usi przede w szystk im  pracow ać tw ó r 
czo, skutecznie, pozy tyw n ie  j z pośw ięce
n iem .“  ‘

Tyg. „Piast“  w art. ..Na utargi« 
nosie obecnej chwili“  stawia takie 
zadania na najbliższą chwilę 
PŚL-owi:

„ W  naszych codziennych pracach trz y 
mać się będziem y program u i zaleceń 
w ła d z  naszego S tronn ic tw a. W  szczegól
ności zaś obow iązu je  nas dotychzasowa 
jego lin ia  po lityczna , ponow nie  p o tw ie r
dzona na ostatnim - posiedzeniu ió id y  N a 
czelnej N ie  u le g ły  zm ianie nasze dąże
nia i cele. trzym ać się będziem y nadal 
ty ch  samych środków  i  m etod w* ic h  re a 
lizow an iu . -

Zdobycia  w ła d zy  w  państw ie  n ig d y  nie 
uw aża liśm y i n ie uważam y za cel nasz 
ostateczny. N ig d y  też n ie  chcie liśm y zdo 
b ić  je j w y łączn ie  d la  samych siebie-. 
D la tego  też n ic  m am y zam iaru zazdrościć 
an i złorzee~«ć tern ' *ó rzy ją  obecnie p o 
s ie d li."
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